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W ychodzi codziennie o godzin ie  3. po po łudn iu
z w yjątk iem  awiĄt i n iedziel.

N um er pojodynczy koar.toje w m iejscu  5 o t., 
pocz‘« 7 ct.

ii:u ro  Iiedakcy i i A diu in istrncy i Dl C zarn eck ieg o  18.

P re n u m e ra ta  z p rzesy łk a  pocztow y w ynosi roczn ie  16 z ł . ;  k w arta ln ie  4  z ł .,  m iesięczn ie  1 zł. 35 c t. 
W  m i e j s c u  roczn ie  12 z ł., k w arta ln ie  3 z ł., m iesięczn ie  1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  d odatek  m iesięczny do Oazety Lwowskisj, 
O trzym ują cało  i półroczn i abonenoi b ezp ła tn ie , dwierrfroesrai m i  i m iesięczni za d o p ła tą , p ierw si 75 ct. 
d rudzy  80 c t. —  P rzew o d n ik  p renum ero w an y  osobno ko sz tu je  4 zł.

Je d n o razo w e i n s e r a t y  ob liczają  się po 7 ot 
k iłk o razo w e po 6 ct. od m ie jsca  jed n eg o  w iersza.

L isty  n a le iy  frankow ad. R ek lam acye o tw arte  
w olne są od o p ła ty  pocztow ej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Dnia 17. Kwietnia 1875 wydany i rozesłany 

został z c. k. nadwornej i rządowej drukarni 
W W iedniu XVIII. zeszyt dziennika ustaw pań ­
stwa, tymczasowo w wydaniu niemieckiem i za­
wiera :

Nr 48. Ustawę z 28. Marca 1875 o zmia­
nach w manipulacyi państwowych kas zaliczko­
wych urządzonych na podstawie ustawy z 13go 
Grudnia 1873 (Dz. ust. państ. n r 162);

Nr 49. Ustawę z 28.M arca 1875 o p rzeda­
wnieniu pretensyj do odsetków od zapisu długu 
państwa, które wierzycielom państwowym nie 
zabezpieczają zw rotu kapitału ;

N r 50. ustawę z 28. M arca 1875 o uży­
ciu obligacyj dziesięciomiljonowej oprocentowa­
nej pożyczki gminy m iasta W iednia zaciągnię­
tej na podstawie ustawy krajowej z l i g o  S ty­
cznia 1874 do lokowania kapitałów  fundacyj­
nych, które stoją pod publicznym nadzorem, 
tudzież kapitałów  pupilarnych, fideikomissowych 
i depozytowych, nareszcie do składania tych 
obligacyj jako kaucyi;

N r 51. Ustawę z 29go M arca 1875 o u- 
wolnieniu od opłaty stemplów i należytości roz­
praw prowadzonych celem wykupna danin i o- 
p ła t dla kościołów, szkół, probostw  albo dla 
innych organów kościelnych w Austryi poniżej 
Anizy.

N r 52. Ustawę z 3 Igo M arca 1875 o 
czasowem uwolnieniu od opłaty stemplów i na­
leżytości tudzież o ułatwieniach w postępow a­
niu przy rozpraw ach mających na celu w ykre­
ślenie pomniejszych pozycyj tabularnych.

N r 53. Ustawę z Igo Kwietnia 1875 o 
podwyższeniu kwoty ogólnej na nieoprocento- 
wane zaliczki z funduszów państwowych dla 
gmin i osób prywatnych, poszkodowanych przez 
korniki w lasach czeskich.

Nr 54. Ustawę z 3go Kwietnia 1875 o 
otwarciu kredytów dodatkowych do prelim inarza 
państwowego na r. 187 5.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
L tcow , fin in  I!) . k w ie tn ia

N iejedna  spraw a, k tó r a  d!a innych  
państw  byw a rzeczą  podrzędne j wagi, n ie ­
m al d robnos tką ,  odg ryw a  w W ę g r z e c h

Z życia awanturnika,
IV.

O umówionej godzinie przyszedł do 
Trencka p rusk i oficer, i obydwaj konno ru ­
szyli na przechadzkę. P rusak  był w dobrym 
humorze, pewny swej zdobyczy, a za m ia ­
stem  , w pobliżu znanej nam  gospody, n a ­
m awiał T ren ck a , aby zsiedli z koni i szli 
dalej piechotą. Odważny Trenck i tę  p rzy­
jemność zrobił jeszcze zdrajcy, co go b a r­
dzo uradow ało, a  gdy przechodzili koło go­
spody, w ychylił się z okna p rusk i rezydent 
i w itając się z nim i zaczął ich zapraszać, 
aby weszli do pokoju. Trenck nic zważał 
już na te  zaprosiuy, ale chciał iść d a le j , a 
gdy go towarzysz przem ocą praw ie '"'cią­
gnąć u s iło w a ł, zabrak ło  m u cierpliwości i 
tak  go w tw arz u d erzy ł, że P rusak  upadł 
na ziemię. Trenck czem prędzej cofuął się do 
k o n i, chcąc być bezpiecznym  , ale w tej 
chwili wpadło kilku  prusk ich  żołnierzy, usi- 
łu jąc go pochwycić. Nasz bohater w ystrzelił 
i powalił pierwszego z napastników , a na 
s trza ł w ypadli z ży ta rosyjscy żołnierze i 
z bagnetam i rzucili się na Prusaków . T renck 
jednak kazał ich ty lko powiązać i każdego 
rózgam i wysmagać, a  chciał to samo uczy­
nić także i panu rezydentowi, ale ten  czem ­
prędzej um knął ty lnem i drzwiam i gospody, 
wddząc że spraw a przegrana.

Zrobiwszy sobie w ten  sposób satys- 
takcyę, pojechał T renck  natychm iast do p o r­
tu , gdzie już poprzednio kazał wszystko 
Przygotować, aby odpłynąć w dalszą podróż. 
W  godzinę też po ca lem  zajściu już okrę t 
ru sza ł  z p o r tu , a  nasz aw anturn ik  cieszył

wśród dzisiejszych w yjątkowych stosunków 
rolę bardzo ważną, prawne pierw szorzędną. 
Regulam in obrad  parlam entarnych  np. n i­
gdzie i nigdy nie by ł uważany za sprawę 
tak  zasadniczą jak  za Ł itaw ą. Nawet w au- 
stryackiej Radzie państw a, gdzie przecież 
ściera się ze sobą na każdym  kroku  ty le 
różnorodnych żywiołów', tyle sprzecznych in­
teresów, uchwalono w ostatnich czasach no­
wy regulam in, chociaż sta ry  był ideałem  w 
porów naniu z regulam inem  p arlam en tu  w ę­
gierskiego. Regulam in teu  nazywa jeden  z 
najpow ażniejszych dzienników budapeszteń­
skich „niepraw idłow ością sform ułow aną w 
paragrafach" i pewnie nie pom ylił się w tym  
sądzie surowym. W szakżeż dzięki tem u re ­
gulaminowi, nieznającem u zasady zam knię­
cia rozprawy, parlam entaryzm  w igiersk i już 
k ilka razy  okrył się śmiesznością w obec 
w szystkich państw  konstytucyjnych Europy. 
G arstka  oponentów nieposiadająca w swyem 
gronie ani znakom itych mowrców ani zręcz­
nych dyalektyków , po trafiła  n ieraz  na  śm ierć 
zagadać pożyteczną ustaw ę p ro stą  g ad a tli­
wością. Gdy przed k ilku  la ty  reform a wy­
borcza s ta ła  na porządku dziennym, posło­
wie z opozycyi pokonali zupełnie większość 
p a rlam en tarną  i udarem nili reform ę p rze­
w lekaniem  rozpraw y w nieskończoność. Je ­
den mówca praw ił k ilka godzin o wyprawie 
A leksandra W ielkiego do Azyi, drugi o 
dziełach wojennych Cezara, trzeci o upadku 
lite ra tu ry  greckiej, czw arty o m onopolu ty ­
toniowym  — a właściwy przedm iot rozp ra­
wy albo wcale nie zosta ł do tknięty  albo g u ­
b ił .Gę za. tz na  w stępie w dziwacznych dy­
gresjach. Jestto  może najprzykrzejsza i n a j­
niebezpieczniejsza ale nie jedyna wada dzi­
siejszego regulam inu sejmu węgierskiego. 
Inne postanow ienia u tru d n ia ją  niezm iernie 
szybkie trak tow anie spraw  ja k  np. zasada 
podziału Izby na  sekeye, albo u ła tw ia ją  nie­
słychanie m arnotraw stw o czasu na zała tw ie­
nie spraw  drobnostkowych ja k  n. p. p rzep i­
sy o in terpelacyach  i petycyach. Jedynie od 
ta k tu  poselskiego zawisło, czy najn iedorze­
czniejsza in te rp e lac ja  albo petycya nie ma

się, że mu się ta k  szczęśliwie udało uni­
knąć wielkiego niebezpieczeństw a. Była je ­
dnak chwila na morzu, gdzie jeszcze nie zu­
pełnie czuł się wolnym od gniewu króla 
F rydryka, gdy bowiem nad wieczorem wiel­
ka pow staw ała burza  , chciał stern ik  zawi­
nąć do jednej z pruskich  przystani, i m nie­
m ał , że w raz ie  przeciwnym  okrę t na n ie ­
chybną będzie narażony zagładę. Cała zało­
ga była także po stronie s te rn ik a , który 
pomimo woli T rencka zaczął kierow ać ku 
przystani. W idząc ta k i groźny dla siebie 
obrót rzeczy, T renck przyłożył sternikowi 
p isto le t do p ie r s i , i rozkazał natychm iast 
ua pełne płynąć m o rz e ; dwaj przyw iązani 
doń służący s ta li za uim  w assekuracyi a 
w teu sposób stern ik  m usiał się poddać woli 
młodego oficera. N a d rugi dzień sta tek  szczę­
śliwie zaw inął J 0 p o rtu  w Rydze, a chociaż 
sternik  oskarżył T rencka u w ładzy portowej, 
to przecież o tw arte w yznauie niebezpie­
czeństwa, w jakiem  się znajdow ał, uwolniło 
naszego bohatera  od jakiejkolw iek odpowie­
dzialności.

^  % g i  u d a ł się Trenck w prost do 
Moskwy, gdzie znalaz ł kilku dobrze znanych 
sobie wpływowych ludzi , a głównie angiel­
skiego posła L orda  H y n fo rd ta , k tóry  się 
szczei’ze nim  zają ł i opiekował jakby w ła­
snym synem.

Doświadczony Anglik daw ał mu rady, 
w ja k i sposób może zrobić w Rosyi lcarye 
r ę ,  mówił m u , że przedew szystkiem  trzeba 
tam  uchodzić za bogatego, trzeba  mieć p ię ­
kną lib ery ę , konie, b ry lan ty  na palcach, 
trzeba w tow arzystw ach należeć do wysokiej 
gry, dumnie rozm awiać z m in istram i, śm ia­
łym  być z dam am i i um ieć korzystać ze 
swej młodości... Pierw szy w arunek u łatw ił 
m u sam H y n io rd t, pożyczył m u bowiem 
znacznej kwoty na wyekwipowanie się i c ią ­
gle go zasila ł p ieuiądzm i. Rzeczywiście ra -

pochłonąć kilku posiedzeń w śród najw ięk­
szego naw ału  zadań ustawodawczych. Kilka 
razy  D eakiści wytknęli sobie reform ę re ­
gulam inu jako  najważniejsze i na jp iln ie j­
sze zadanie ale dotąd zawsze nieprzy- 
jaźne okoliczności udarem niały  ten  zam iar. 
Mniejszość parlam entarna  op iera ła  się za­
wsze takiem u zam iarowi najradykaln iejsze- 
mi ś ro d k am i, bo reform a regulam inu w pro­
w adzona w życie naw et w sposób najog lę­
dniejszy i z największem  um iarkow aniem  ze 
strony  w iększości, s taw ała  się d la  niej k lę ­
ską dotkliw ą. Opozycya straciłaby  w takim  
razie najniebezpieczniejszą broń a nadto  m o­
głaby naw et być zupełnie zepchniętą z swo­
jego stanow iska, jeżeliby podrażniona w ię­
kszość p a rlam en ta rn a  zapom niała o u m ia r­
kow aniu i takcie parlam entarnym . Dziś s to ­
sunki zmieniły się zupełnie na korzyść po­
żądanej reformy, bo stronnictw o Tiszy i D e­
akiści stanow ią tylko dwa odłam y jednego 
stronuictw a. Opozycyjna praw ica pod k ie­
runkiem  barona Senyeya nie oprze się r e ­
formie, bo dowiodłaby tem, że mimo jaw nie 
wypowiadanej sym patyi d la rozwoju p a r la ­
m entaryzm u nie waha się dogadzać egoi­
zmowi politycznem u w tolerowaniu najszkodli­
wszych urządzeń. Pozostaje więc tylko sk ra j­
na  le w ic a , k tó ra  w zamierzonej reform ie 
regulam inu widzieć będzie śm iertelny cios 
przeciw sobie wymierzony, i oprze się je j 
wszelkiemi środkam i. O pokojowem p rze ła ­
m aniu  tego o p o ru , o kom prom isie nie ma 
nawet mowy, ale to nie powinno odstraszać 
stronnictw a liberalnego od wykouania za ­
m iaru. Kom prom is byłby w tym  w ypadku 
w prawdzie bardzo pożądanym , ale sanie 
chanie reform y niezbędnej d la  niem ożli­
wości kom prom isu równałoby się sam obój­
stw a politycznem u. In te res  państw a i zd ro ­
wy' rozwój parlam en taryzm u  pozw ala s tro n ­
nictw u liberalnem u korzystać w tym -wypad­
ku bezwarunkowo z własnej przewagi głosów.

Najlepiej w tej chwili można poznać, 
że dzieło narodowego z j e d n o c z e n i a  N i e ­
miec mimo wszelkich zapew nień optym isty­
cznych pozostaw ia jeszcze wiele do życzenia.

dy Anglika były nadzwryozaj sk u teczn e , a 
T renck już n ie  uchodził w Moskwie za za- 
ciężnego oficeca w tobolskim  p u łk u , ale za 
bogatego sukcessora austryackiego Treucka 
i dawnego ulubieńca pruskiego króla, a gdy 
nadto  ułożył zgrabny wiersz na uczczenie 
duia koronacyi cesarzowej E lżbiety , m iał 
św ietną przyszłość przed sobą, i na zadatek 
dostał od m onarchini zło tą szpadę z w arto­
ści tysiąca rubli. Cały wielki św iat rosyjski 
zwrócił więc oczy ua szczęśliwego cudzo­
ziemca , tem bardziej , że sam a cesarzowa 
u ję ta  owym w ie rszem , rozkazała swemu 
kanclerzow i, aby pam iętał o Trencku.

R ada A n g lik a , aby szukać szczęścia z 
pomocą dam  ro sy jsk ich , bardzo się podo­
ba ła  m łodem u żo łn ierzow i, a że był p rzy­
stojny a  w obejściu się z p łcią piękną do­
b rą  przeszedł szkołę w Berlinie, więc mu 
też nie trudno było znaleźć serce, k tóreby 
go osłoniło swą m iłością przed niechętnym i, 
którzy m u zazdrościli szybkiego powodzenia.

S tosunki zbliżyły go do córki jednego 
z pierwszych rodów rosy jsk ich , k tó ra  tem ­
bardziej się w nim zakochała , że za kilka 
m iesięcy m iała  pójść za mąż za m inistra 
„ważącego 300 funtów " ... T renck nie wy­
m ienia w swych P am iętn ikach , z k tórych 
czerpiemy jego przygody, nazw iska księżni­
czki , w uroczych ją  tylko opisuje barw ach, 
a snać nie m ałe oua na nim zrobiła w raże­
nie, jeżeli w k ilkadziesiąt la t później s to su ­
nek z n ią  zalicza do najprzyjem niejszych 
chwil w swem życiu.

Czerkieska, służąca k s iężn iczk i, um ia­
ła  ułatw ić stosunek młodej parze, a  otyły 
narzeczony naw et się nie spodziewał, że m a 
niebezpiecznego ryw ala. K siężniczka w pra­
wdzie m usiała iść za m in is tra , gdyż m ał­
żeństwo to skojarzyła sam a cesarzo w a, ale 
poszedłszy za mąż nie zapom niała o swoim 
kochanku, i czekała tylko sposobnej chwili,

S tosunki społeczno - polityczne w B aw aryi i 
Prusiech p rzedstaw iają się w ta k  odm ien- 
nem św ietle, ja k  gdyby pierwsze państw o 
nie należało  do cesarstw a niemieckiego. 
W Berlinie święci w tej chwili w ielkie t r y ­
umfy ów liberalny  k ieruuek, k tó ry  streszcza 
się w prowadzonej od dwóch la t  w alce ko- 
ścielno-politycznej. Izba deputow anych i iz­
ba panów w spółzawodniczą ze sobą w de- 
m onstracyjuem  uchw alaniu ustaw , k tó re  zu­
pełnie zm ieniają dzisiejszy stosunek państw a 
do kościoła katolickiego. Z praw , k tó re  za ­
strzeżono organom kościelnym  w konstytu- 
cyi i układzie zaw artym  ze S to licą  aposto l­
ską pow stała, ja k  mówią sam e o rgana libe­
ralne, labula rasa , a  rząd  odzyskał zupełną 
swobodę ruchów w toczącej się walce do­
mowej. Książę B ism arck bynajm niej nie z ra­
żony w ytrw ałym  oporem  ultram ontańsk ich  
przeciwników swoich, zapow iada dalsze środ­
ki energiczne a  Izba w tóruje jego słowom 
burzliwem i oklaskam i. C ałkiem  przeciw nie 
przedstaw iał się pod tym  względem stan  
rzeczy w M onachium. Tegoroczna sessya 
sejmowa była  o sta tn ią  wjbieżącym peryodzie 
parlam entarnym  i odznacza się tem , że 
stronnictw o liberalne i u ltram ontańskie  do­
trzym yw ały sobie równowagi, co u d arem ­
niało rozwój stosunków  baw arskich w k ie ­
runku  w ytkniętym  polityce pruskiej przez 
księcia B ism arcka. Zdawałoby się, że po u- 
pływie ta k  nieprodukcyjnego peryodu p a r la ­
m entarnego, po zgaśnięciu dzisiejszych m an­
datów poselskich, rząd  odetchnie swobodniej 
i w przyszłej Izbie powetuje sobie dotych­
czasową s tag n ac ję . Tymczasem położenie 
rządu  je s t wcale kłopotliw em . Opozycya u l- 
tram on tańska  je s t w tej chwili groźniejszą 
niż kiedykolwiek, ho wszyscy znający do­
skonale stosunki krajow e przew idują jej zwy- 
cięztwo w przyszłych wyborach. N aw et rząd  
nie łudzi się nadziejam i i wcześnie godzi 
się z m yślą porażki wyborczej. Jedyna  po­
ciecha i nadzieja liberałów  baw arskich po­
lega na usposobieniu króla, k tóry  pam ięta  
o in ic ja tyw ie wziętej przy obwołaniu cesar­
stw a niem ieckiego, więc nie zechce powołać

aby mu się dać w ykraść i porzucić młodego 
m ałżonka. Lord  Iłyn fo rd t jedyny w iedział o 
tym  rom ansie i bardzo sprzy jał m yśli wy­
kradzen ia  księżny. P ro jek t też w krótce był 
ułożony ; księżna da ła  mnóstwo kosztow no­
ści do przechow ania T ren ck o w i, aby m ieli 
pieniądze na pierw sze potrzeby ucieczki, 
n ag ła  je j choroba jed n ak  położyła koniec 
pięknym  n ad z ie jo m , a księżna po kilku- 
duiowej za ledw ie , gwałtownej gorączce u- 
m arła ...

Wszechmocnym m inistrem  i k ierow ni­
kiem rosyjskiej polityki był wówczas k a n ­
clerz Bestużew, ożeniony z N iem ką, nie p ię ­
kną wprawdzie, ale nadzw yczaj zajm ującą 
osobą, i tak  rozum ną, że właściw ie oua przez 
swego męża panow ała w Rossyi. Po śm ierci 
księżnej poszła je j czerk ieska w służbę do 
pani Bestużew, a czując się po śm ierci swej 
pani nie zw iązaną tajem nicą jej rom ansu, 
opowiedziała, ja k  to zwykle bywa, całą  h isto- 
ryę kanclerzyuie, k tó ra  w skutek tego, ko­
biecą w iedziona ciekawością, zaczęła szcze­
gólną na  T ren ck a  zw racać uwagę. R azu p e ­
wnego naw et poruszyła  w rozmowie z nim 
ów rom ans, chcąc się bliższych dowiedzieć 
szczegółów, Trenck jednak  szanując pam ięć 
swej kochanki, nie pow iedział nic takiego, 
cokolwiekby mogło uczynić ujmę jej hono­
rowi jako  małżonce. Ta djrskrecya m łodego b a ­
rona  nadzwyczaj się podobała kanclerzyuie, 
tem bardziej, że ówczesna rossyjska m łodzież 
chętnie się chw aliła swemi rom ansam i i za ­
wodziła pod tym względem praw dziw ą p rzy ­
jaźń...

Po tej rozm owie T renck byw ał coraz 
częstszym  gościem u kanclerstw a, a pani 
Bestużew z w rodzoną sobie zręcznością u- 
m iała obiady i wieczory w ten sposób u rz ą ­
dzać, aby zaw sze mieć barona w swem to ­
w arzystw ie. Nie dziw też, że ten  przyjaźny 
stosunek w krótce przem ienił się w rom ans,
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do steru ludzi nienawidzących tw órcy ce­
sarstwa, ks. Bism arcka, i po tęp iających  ca ­
łą jego politykę. Powszechnie panuje w Ba- 
waryi przekonanie, że na w ypadek zwycięz- 
twa ultram on tanów w przyszłej kam panii 
wyborczej, pcwolany zostanie do steru  ga­
binet neu tralny , czyli mówiąc u ta rty m  spo­
sobem, gabinet biurokratyczny.

Przykrości, k tórych doznała  F r a n c y a  
w ostatnim  zatargu  dyplom atycznym  pomię 
dzy Niemcami a Belgią, przyniosły  jej p rzy ­
najm niej jedną k o rzy ść , k tó ra  gdyby była 
trw ałą, stałaby się praw dziw em  dobrodziej­
stwem dla skołatanego do głębi spo łeczeń­
stwa franeuzkiego. Mamy tu  na  m yśli chwi­
lowe zawieszenie broni pom iędzy s tronn i­
ctwami francuzkiem i, piękny skutek tak tu  
i um iarkow ania p rasy  francuzkiej wśród o- 
s ta tn ich  wypadków politycznych. Należało 
to zawrsze do tradycyjnych za le t narodowego 
charak te ru  Francuzów , ż.e w śród powsze­
chnego ro z u a m ię tn ie n ia , w śród zacię­
tej w alki domow-ej pomiędzy stronn ic tw a­
mi , widok niebezpieczeństw a z zew nątrz 
grożącego w y s ta rc z a ł, ażeby natychm iast 
zapom niano o w szystkiem  i przywrócono 
zniszczoną harm onię w ew nętrzną. W o sta t­
niej wojnie, gdy w obec n ieprzyjaciela zaj 
m ującego znaczną część k ra ju , jedno stron 
ńictwTo nie w ahało się obalić silniejszego 
rządu i dać hasła  do anarch ii, zdaw ało się, 
że cnota ta  w ygasła we F raucy i zupełnie. 
Dzisiejsze chwilowe zawieszenie b ron i po­
m iędzy stronnictw am i je s t świeżym błyskiem  
tej cnoty, k tó ra  n ieste ty  do tąd  nie posiad a 
warunków trw ałości.

Spór n  i e m i e c k o-b e 1 g i j s k i m usiał 
w A nglii spraw ić głębokie w rażen ie , skoro 
skłonny do kwietyzm u tam tejszy  św iat dy­
plom atyczny ocknął się tak  szybko i w ido­
cznie, skoro dziennikarstw '0 londyńskie roz­
miłowane w realnych poglądach n a  stan  
rzeczy, i spokojnem ocenianiu stosunków 
politycznych, współzawodniczy z kolegam i 
na kontynencie w staw ianiu  fantastycznych 
domysłów. I  tak  n. p. w ostatn ich  dniach 
k rąży ła  ciekawa wersy a , że celem sporu 
niem iecko - belgijskiego je s t przejednanie 
Francyi. Niemcy gorąco p ragną skończyć 
na  zawsze krwawy rachunek  z sąsiadam i 
za Renem, a  poniewTaż narodow a dum a F ran ­
cuzów dotąd zrywać się będzie do planów 
odwetowych, dopóki widzi przed sobą uszczu­
plone terytoryum , więc ks. B ism arck chciał­
by ją  zaspokoić przyłączeniem  Belgii do 
Francyi. A gdzież pew ność, że E uropa zgo­
dzi się na  to , że F rancya  zrzeknie się Al-

i że potężna kanelerzyna wszelkich używała
wpływów, aby T rencka obsypywać zaszczy­
tam i i bogactwy. W krótce jednak  stosunek 
ten  nie uszedł baczności dworaków, a zna
leźli się ludzie zazdrośni powodzenia mlu- 
dego cudzoziemca, którzy chętnie radzi byli 
wysiać go co najmniej — na Sybir. Na cże 
le niechętnych s ta ł pan Goltz, pruski poseł 
przy rossyjskim  dworze, k tóry  się obawia] 
aby Trenck znający wybornie berlińskie s to ­
sunki, nie dz ia ła ł przez kanclerzynę szko­
dliwie w rzeczach pruskiej polityki, a nawet 
m usiał mieć pewue wskazówki z Berlina, 
że F ryd ryk  W ielki niechętnie widzi zuie 
nawidzonego sobie aw an tu rn ik a , dobijające­
go się świetnego stanow iska w państw .e, o 
które mu najbardziej chodziło.

Goltz szukał pierwszej sposobności, aby 
skompromitować Trencka i zgubić go w o- 
czach cesarzow ej. Razu też pewnego gdy 
Trenck dla lorda H yufordta wykonał ’ plan 
tw ierdzy w' Kronsztadzie, dostał Goltz przy  
padkowo kopię tego p lan u , i postarał się o 
to, aby powiedziano Bestużewowi, że Trenck 
je s t zdrajcą, że zdejmuje plany tw ierdz ros- 
syjskich dla Prusaków , i że osobiście naj- 
niewdzięczniej postępuje z kanclerzem, m a­
jąc rom ans z jego m ałżonką. Bestużew za­
żądał od G oltza owego planu, który nie w ahał 
się mu go oddać, dodając, że zapłacił zań 
Trenckowi 200 talarów'. W’ skutek  tak oczy­
wistej zdrady postanowiono Trencka bez prze­
słuchania wysłać na Sybir, i kanclerz dał
już polecenie, aby  go w nocy aresztow ano 
we w łasnem  jego pom ieszkaniu .

N a  s traży  je d n ak  b a ro n a  s t a ła  kaucle-  
rzyna. Dowiedziała się, że ja k aś  ch m u ra
T rpnr7aP01,' le+r a i l  n a p isa ła  czemprędzej do 
T rencka  nas tępu jący  b ile t :  „Grozi ci, mój 
przyjacielu, wielkie nieszczęście, nie nocu 
dzisiaj u siebie, ale schroń się do domu 
lo rd a  H ynford ta ,  i bądź tam , dopóki rzecz 
s ię  n ie w yjaśn i.“

zacyi i Lotaryngii za B elgię? Gdzie pe­
wność, że taka  kom pensata zam iast uspo­
koić obrażoną dumę narodow ą nie ośm ieli 
jej jeszcze więcej i nie zachęci do tem  
spieszniejszego w ykonania planów  odw eto­
wych ?

Podróż Najjaśniejszego Pana.

Szczegółowe doniesienia telegraficzne 
wyprzedziły znacznie w szelkie koresponden- 
cye i opisy podróży Najj. P ana  po Dalma- 
cyi. Wiadomo już więc, że dn ia  15. b. m. 
o godzinie 6. z ra n a  u d a ł się Najj. Pan z 
Z adaru w dalszą podróż, a mianowicie do 
Sebenico. W yjazd M onarchy z Zacłarn był 
wspaniały. Niezliczoue tłum y ludu zgrom a­
dziły się na ulicy F ran c iszk a  Józefa i w ita­
ły N ajdostojniejszego Gościa z uniesieniem . 
Z Zadaru w yjechał Najj. Pan na sta tk u  Mi- 
ram are ; tow arzyszyły Mu w tej podróży pa­
rowce: L u c ife r, A d ria , S tam b u ł, Andrzej 
H ofer, G arignano i F an ta s ia ; wszystkie te 
okręty były przepełnione publicznością, któ­
ra  postanow iła zrobić wycieczkę do Sebeni­
co. Po drodze w stąp ił Najj. P an  do Zaravec- 
ch ia; tu ,  po zw yczajnych przedstaw ieniach 
zwiedził kościół i szkolę; wszędzie witano 
Go z zapałem . Koło wyspy V ergada w ylą­
dował Najj. P an  na  wyspę M ortera, połączo­
ną ze sta łym  lądem  bardzo sztucznie zbudo­
wanym m ostem ; Najj. Pan oglądał z zaję­
ciem tę  sztuczną budowę. W gm inie S tretto  
nastąpiły  p rzedstaw ienia  rozm aitych osób. 
W Z lariu  p rzy p a try w ał się Najj. P an  z wiel- 
kiem zajęciem połowowi korali i kupił od 
rybaków kilka w spaniałych okazów kora lo ­
wych. W dalszej podróży tow arzyszyły Najj. 
Panu grom ady w spaniale udekorowanych łó ­
dek okrętów i statków , zapełnionych publi­
cznością. O godzinie 2. z południa zaw inął 
sta tek  cesarski do portu  w Sebenico.

A m fiteatralnie zbudow ane, św iątecznie 
przystrojone m iasto , przedstaw iało  prześli­
czny widok. Z okrętów  wojennych, ze statków  
Lloyda, tudzież z niezliczonych łódek zn a j­
dujących się w porcie powitano M onarchę 
okrzykami radosuem i. W śród odgłosu cłzwo- 
now i huku salw moździerzowych, w ylądo­
wał Najj. P an  i został pow itany przez b u r­
m istrza i radę gm inną w przepysznie u rz ą ­
dzonym pawilonie. Cesarz, podziękow ał za 
p rzy jęcie; 24 dziewic w kosztownych, naro ­
dowych malowniczych kostium ach wyściela­
ło kw iatam i drogę, po której kroczył Mo­
narcha. Przez łuk tryum falny, zbudowany 
bardzo gustownie, udał się Najj. Pan do 
wspaniałego pałacu biskupiego, i tam  udzie­
la ł posłuchania duchowieństwu, naczelnikom  
w ła d z , deputacyom  i osobom pryw atnym . 
O godzinie 4. odbył się obiad na  pokładzie 
s ta tk u  M iram are. Wieczorem było m iasto 
w spaniale ośw ietlone; widok z po rtu  był 
czaru jący ; wzdłuż brzegów płonęły  ognie 
bengalskie i św iatła  elektryczne. W  świcie 
Najj. P ana  znajdował się p. m in ister Cklu- 
mecky. Dalsze szczegóły o pobycie Najj. P a ­
na w S ebenico , znane są z o sta tn ich  te le­
gramów'.

Przegląd polityczny.

A i ł ,s<»,y a 'W ę § ł , ,T ' k- m - wy­
stosow ał czeski m arszałek  krajowy wezwa­
nie do staroczeskich posłów, ażeby wzięli 
u dzia ł w obradach  sejmu , w przeciwnym 
bowiem razie  postąpi sobie w myśl posta ­
nowień regulam inu. Ten proceder pow tarza 
się już od r. 1867 t. j. od czasu rozpoczęcia 
polityk i biernego oporu. Tym razem , pisze 
Presse -  m ają staroczescy posłowie odpo­
wiedzieć, „że ty lko  n a  r a z i e  nie wmznią 
udzia łu  w obradach sejm u.“

- P alaoky w niósł do sejmu czeskiego 
p e ty c ję  o podwyższenie subwencyj dla cze­
skiego Tow arzystw a um iejętności. Z astana­
wia to w szystkich, że powyższą petycyę wniósł 
Palacky  na  ręce Niemca d ra  Losera^ a po­
m inął zupełnie m łodoczeskich posłów.  ̂ — 
Rozporządzenie m in isteryalne do czeskiej 
krajowej Rady szkolnej zakazuje ja k  n a jsu ­
rowiej dalszego używ ania m apy Czech, Mo­
rawy i Szlązka, przedstaw ianych jako  jedna 
całość, ponieważ żadne m inisterstw o nie d a ­
ło dotychczas zezwolenia na używ anie tych 
map.

— D. 15. b. m. pojawił się w P radze list 
paste rsk i w szystkich biskupów czeskich. Ubo­
lewa on nad krwawemi wypadkam i w ciągu 
ostatn ich  25. l a t , nad  u tra tą  dwóch pere ł 
z naszej korony cesarskiej, nad upadkiem  
tronów  książęcych, nad obrabowaniem  (Be- 
rmibung) i więzieniem Oj ca św., nad  w yda­
niem w alki Kościołowi katolickiem u. Podno- 

z drugiej strony postępy w dziedziniesi

przez gnębienie i upokarzanie współbraci, 
przez nam aw ianie do odciągania się od bło­
gosław ieństw a kościelnego w chwili zawie-

wiedzy, sztuki i przem ysłu ; rozb iera  n a s tę ­
pnie  ̂ pojęcie wolności w duchu przykazań 
heskich, ostrzega przed nadużyciem  wolności

ran ia  ślubów m ałżeńskich. L is t pastersk i 
wzywa w końcu do zupełnego p rzestrzega­
nia wolności przy wyborach do reprezenta- 
cyj gminnych, szkolnych i państwowych, tu ­
dzież do odpierania prześladow ań kościoła.

—  Posłowie z południowego Tyrolu 
przyłączyli się do dwóch dotychczas is tn ie­
jących klubów sejm u tyrolskiego. K lerykalui 
posłowie z Tyrolu południowego przyłączyli 
się do klubu większości a dwie iuue frak- 
cye, to je s t: narodow o-liberalui i u m ia rk o ­
wani p rzystąp ili do k lubu  liberalnej m niej­
szości ; poprzednio stan ą ł kom prom is, że 
kwestya włosko ty ro lska  nie będzie poru­
szaną.

— R egulam in budowmiczy, uchwalony 
przez sejm kraińsk i na poprzedniej sessyi, 
nie o trzym ał najwyższej sankcyi.

— W sejmie salzburgskim  przedłożył 
N am iestnik p ro jek t rządowy o zmianie d o ­
tychczasowych oznaczeń wag i m iar używ a­
nych w myśl ustaw  krajowych, na wragi i 
m iary m etryczne.

—- W Czerniowcach urządzili ueznio- 
8. klasy gim nazyalnej owacyę radcywie

sądu krajowego, dr. Tomaszezukowi za s ta ­
ran ia  jego około zaprow adzenia uniw ersy­
te tu  w' stolicy bukowińskiej.

— W ęgierski m in ister prezydent 
W enckheim uda się d. 10. m aja do Fium e 
ua pow itanie Najj. Pana. W eźmie on ze so­
bą mowę tronową, k tó rą  d. 14 m aja zam ­
kn ię tą  będzie sessya sejm u węgierskiego. 
Presse dowiaduje się, że sessya tego sejmu 
nie będzie zam kniętą przez Najj. P ana  oso­
biście, lecz że br. W enckheim  odczyta mo­
wę. Nowe wybory do sejmu węgierskiego
odbędą się w pierwszej połowie lipca,

—  Profesor wszechnicy peszteńskiej, 
dr. P io tr H ata la , k tóry  w skutek swych za ­
patryw ań na dogm at o nieomylności opuścił 
katedrę na  wydziale teologicznym  i objął 
katedrę na w ydziale filozoficznym, a nastę ­
pnie przeszedł na łono kościoła unitarskiego, 
w ydał obecnie w Budapeszcie obszerne p i­
smo, w którem  uspraw iedliw ia swoje postę ­
powanie a zarazem  rozbiera  szczegółowo swe 
zapatryw ania o nauce katolickiej. W B uda­
peszcie rozpowszechniono pogłoskę, że H a­
ta la  m a zostać biskupem  Unitaryauów .

— Komisya kościeluo polityczna sejmu 
węgierskiego ukończyła już obrady nad p ro ­
jektem  ustaw y o woluości wyznań. — Ko­
m isya skarbow a Izby wyższej sejmu w ęgier­
skiego rozpoczęła obrady nad ustaw am i po- 
datkowem i i p rzy jęła  ustaw ę o podatkow a­
niu transportów .

— D nia 15. b. m. odbyło się w Bu- 
dapeszcie nadzwyczajne walne zgrom adzenie 
tow arzystw a w ęgierskiej północno -wschodniej 
k o le i; rozpraw iano nad znaną ugodą z Union- 
banićiem. Pewien akcyouaryusz postaw ił wnio­
sek , ażeby posiedzenie zostało odroczone , 
ponieważ ugoda nie je s t zupełną, i ażeby 
zgrom adzenie upoważniło radę  zawiadowczą 
do dalszych rokowań. Po bardzo przychyl­
nie przyjętej mowie generalnego dy rek to ra  
Branka, który w ykazał cyframi, że stau  ko­
lei północno wschodniej jest coraz pom yśl­
niejszy, i że po wykończeniu budowy linii 
M uukacz-Stryj cały obrót przewozowy z Ilos- 
syi przejdzie na tę  linię — przyjęło zgro­
madzenie ugodę bez zmiany. Obecnie ma 
rząd  przedłożyć sejmowi w ęgierskiem u sto ­
sowny pro jek t ustawy.

— l i m  donosi, że rząd węgierski k a ­
zał zam knąć panslaw istyczną „M atycę" w 
Turocz-Szeut-M arton i zabrać w szystkie pa­
piery.

— Posiedzenie sejmu niższoaustryaekiego 
z d. IG. b. in. było zajmującem. Poseł dr. 
Magg wystosował interpelacyę do nam iestni­
ka co do oddalenia robotników' z fabryki 
B ig la; poseł dr. W edl postaw ił iv tym  sa­
mym przedmiocie wniosek naglący tej treści, 
iż wzywa się rząd, ażeby zapobiegł k a ta ­
strofie grożącej przez zamknięcie fabryki 
Sigla w W iedniu iw  W iener N eustadt. W nio­
sek dr. W edla' został jeduogłośnie przyjęty. 
Następnie przyjął sejm bez rozpraw  wniosek 
posła dr. Józefa Koppa, iż niejawienie się 
w sejmie biskupa z St. Półton,' uważać n a ­
leży za nieusprawiedliwione. W końcu posta­
wił poseł Steudl wniosek tej treści, iż wTzyw'a 
się rząd, ażeby uchwałę sejmową co do po­
mnożenia liczby posłów w Niższej A ustryi 
przedłożył do najwyższej sankcyi, albo też 
przytoczył powody, dla których tego uczynić 
nie może. J

—  Sejm wyższoaustryacki załatw ił p re ­
lim inarz funduszu indemnizacyjnego i przy­
zwolił na  pobór 15 et. od guldena podatko­
wego. Tenże sam sejm załatw ił w pierwszem 
i drugiem  czytaniu projekt ustaw y o ścią-

dania i  postaw ienia stosownych wniosków 
przyszłej sesyi sejmowej, 

j — W sejmie m orawskim postaw ił po­
seł S turin  wniosek następ u jący : Wzywa się

! rząd, ażeby ja k  najrychlej p rzystąp ił do bu- 
■ dowy drogi żelaznej od granicy bawarskiej 
; przez Igławę, Berno, U ngarisch-H radisch do 
| granicy węgierskiej i to na koszt państwo. 

Poseł Dernel postaw ił wniosek, ażeby na 
koszt k ra ju  urządzono sześć słowiańskich 
szkół realnych. Poseł Fuchs przedłożył wnio­
sek o przyznanie nauczycielom i chirurgom  
czynnego i biernego praw a wyborczego do 
reprezentacja gminnych. Poseł W eber uza­
sadnił swój -wniosek o przyznanie kapelanom  
i w ikarym  praw a wyborczego do reprezen­
tac ji gminnych.

Na posiedzeniu sejmu bukowińskiego 
w d. 10. b. m. zabra ł głos zastępca m ar­
szałka krajowego arch im andry ta  K onstanty­
nowie/ i postaw ił następujący wniosek na­
g lą c y : „Sejm wybierze kom itet z 7 członków', 
który przedłoży stosowne wnioski, w jak i 
sposób m a być godnie uczczoną uroczystość 
lOOletniej rocznicy połączenia Bukowiny 
z państw em  A ustryackiem , obecność Naj­
jaśniejszego P ana na tej uroczystości tudzież 
otwarcie uniw ersytetu  w Czerniowcach “. 
W śród oznak zadowolenia uzasadnił mówca 
powyższy swój wniosek w j ęzyku niemieckim, 
rum uńskim  i ruskim . W niosek został jedno­
głośnie przyjęty. Do kom itetu w ybrani zo­
stali p p . : archim andryci Czuperkowicz i
Konstantynowicz (z większych posiadłości); 
Flondor i Skwarczuk (z gmin wiejskich); p re ­
zydent izby handlowej Alth (poseł z Czer- 
niowiec); Ryszard Sc-hultz (z grupy m iast); 
B arber (poseł Izby handlowej). — Z powodu 
świąt wielkanocnych obrz. gr. kat. i orient, 
odroczony został sejm bukowiński do 29. 
b. m.

—  Z powodu uchwały sejmu sty ry j­
skiego, według której może się wszcząć roz­
praw a nad  odpowiedzią N am iestnika na in­
terpelacyę, um ieściła Grazer Ztg. w d. 16. 
b. m. oświadczenie tej treści, że sejmowi 
krajowemu w edług ordynacyi krajowej nie 
przysłużą prawo interpelow ania; prawo takie 
przysłużą tylko Radzie państw a w myśl 
ustaw zasadniczych. Jeżeli dotychczas od­
powiadał zastępca rządu  na  interpelacye 
posłów sejmowych, to działo się to tylko dla 
tego, ażeby zadość uczynić życzeniu re p re ­
zen tac ji krajowej, obowiązku zaś takiego nie 
miał zastępca rządu  i mieć go nie może, a l­
bowiem rząd  jest odpowiedzialnym za swe 
czynności tylko w obec Rady państw a, ale 
nie w obec sejmów krajowych.

—• Arcyksiężniczka W alerya uczy się 
obecnie po węgiersku. W ęgierskie m inister­
stwa oświaty dostarczyło na życzenie dworu 
rozm aitych podręczników potrzebnych do tej 
nauki.

•— D eputowany M enger zdaw ał sp ra­
wę w d. 17. i 18. b. m. przed swoimi wy­
borcam i w Bennisch, Jagerndorf, W iirbenthal 
i Freudenthal.

— P. R obert Muller, dyrektor c k. 
hydrograficznego urzędu w Pola otrzym ał 
od ad ju tan ta  Najj. Pana następujący tele­
gram : „Najj. Pan raczył uajłaskaw lej dla 
obu, niedawmo przez naczelnika obserwato- 
ryum  astronomicznego w Palisa odkrytych 
planet nr. 142 i 143 naznaczyć nazwiska 
a to : Polana i A dria -M ondei“.

—  W  ciągu bieżącego m iesiąca ma 
przybyć do B udapesztu Arcyksiążę A lb re c h t
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gam u odsetków zwłoki od zaległych podat­
ków' krajowych i gminnych — tudzież p ro ­
je k t u s taw j, _ mocą której regulam in budo- 
wniczy dkp L inzu ułożony, m a obowiązywać 
także w W eis.

— W szystkie czeskie petycye o zmianę 
ordynacyi wyborczej przekazał sejm czeski 
osobnej komisyi wydziału krajowego do zba-
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na przegląd wojska; z tąd  uda się Najd.
Arcyksiążę do K om arna i S tuhlweissenburga,  
gdzie także  odbędą się ćwiczenia wojskowe.

—  D nia  16. b. m. nie wyszły w B u ­
dapeszcie nas tępu jące  d z i e n n ik i : Bud«pfsri-  
Kózlony (dziennik urzędowy), Naplo, H°ni 
Jeknker , Tdvansi ln ipok ; powodem tego było 
zniszczenie maszyny w d ru k a rn i  „A th e n au m “-
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X i r a u * ty .  Z m ów ks. B ism arc k a  mia- 
nycli w Izb ie  panów  p rzy  ro zp raw ac h  nad  
u s ta w ą  o do tacyach  d la  duchow ieństw a , n a j­
więcej uw7agi pośw ięca ją  dz ienn ik i  odpow ie­
dzi danej baronow i M altzahn .  K siążę  Bis­
m a rc k  w yraz i ł  t a m  se rdeczną  radość  z po­
wodu, że s łyszy w'reszcie r a z  ze s trony  
konserw atyw nej o tw arte  i szczere przyznan ie  
się do p ro te s tan ty z m u .  G dyby  to  p rzyzna '  
nie się, m ów ił dalej ks. kanc le rz ,  nas tąp iło  
by ło  z ró w n ą  s tanow czośc ią  p rz e d  kilkO 
la ty ,  n ie  p rzysz loby  do ze rw a n ia  m iędzj  
inną a  p a r ty ą  konserw atyw ną ,  ze rw a n ia  tak 
bolesnego  d la  m nie  — a  n a w e t  w a lka  ze 
s t ronn ic tw em  rzy m sk o -k a to l ick iem  n ie  p rzy '  
b r a ła b y  może t a k  gw ałtow nych  rozmiarów."

Owoż dz ienn ik i  u p a t r u j ą  w tem  p rze ­
m ów ieniu  w skazów kę, że w a lk a  kościelna 
w s tą p i  o d tą d  w now ą fazę. D otychczas  p r o ­
w adz iło  j ą  pańs tw o  z kośc iołem  w ogóle' 
bo ew angielicki ,  acz  m niej od  katolickiego) 
b y ł  ta k że  w w alkę  tę  w m ięszany . Obecnie; 
t a k  rozum uje  G erm ania , ro lę  pań s tw a  w tej 
w alce  ob jąć  m a  większość pro tes tancka .  
„N igdy jeszcze, p isze  Germania , n ie  s ły szan o  
z u s t  p r e z y d e n ta  m in is trów , zd a n ia  wypo* 
w iedziauego z t a k  s tra sz l iw ą  o tw artością ; 

! że chodzi o w alkę  większości protestanckiej

prz
jeg«
Nas
kro
rej
wis
ZÓY
Wni
P.
god

rar.
Nal
Wai
raz
»D’
jak
DT
żon
do
zro
do
inii
wie
Zd;
dzc
poc
dw
tyk
an(
nie



Iców

po-
się

bu-
kiej
do

wa.
na

ic h
lio-
;om

do
;za-
lom
;en-

ego
ta r - '
ity-
na-
ów,
ald
ość
iny
laj-
sież
; h “ .
ivca
im,
Ino-
zo-
z i
ci);
re-
:er-
3t);
idu
?nt.
29.

■yj-
oz-
in-
16.
jwi
nie
kie
yśl
xl-
cye
dla
re ­
nie
al-

jwe
ale

się
er-
oru
tej

ra -
v y .

hal

k.
aał
le-
dla
;o-
ycli
ska

przeciw religijnym  przekonaniom  mniejszości 
katolickiej. Nigdy jeszcze stronnictw o p rze ­
ciwne nie wyraziło ta k  boz ogródek, że ce­
lem jego je s t zwalczenie innego stronnictw a 
relig ijnego/1

Dzienniki liberalne również nie są 
zbudowane z tego przem ówieuia ks. B ism ar­
cka. N af. Ztg. widzi ze słów kanclerza, że 
przymierze ortodoxów lu tersk icli byłoby mu 
milszem niż każdego innego stronnictw a. 
„Darem nem  byłoby usiłow anie prow adzenia 
Walki z Rzymem ze stanow iska jednej m a­
łej cząstki kościoła protestanckiego. Dziś tak  
samo ja k  w początkach za ta rgu  jeden  je s t 
tylko g r u n t , na którym  w szystkie żywioły 
W walce z Rzymem rękę podać sobie mogą. 
G runtem  tym je s t  udzielność państw a, k tó ­
rego charak ter an tipap iesk i uzasadniony je s t 
tale w naturze samej jak  i w h istoryi." 
Voss. Ztg. zaś ta k  się w y ra ż a : „Ks. B ism arck 
korzysta chętn ie  ze sposobności, aby p rze­
mawiać nic w charak terze  pruskiego m ini­
stra  lecz zwykłego członka Izby panów — 
i oświadczyć, że je s t konserw atystą i w ier­
nym pro testan tem . E nerg ia , z jak ą  to  przy 
Wczorajszych obradach Izby panów uczynił, 
mogłaby praw ie wzbudzić obawę, że pragn ie  
zawiązać na nowo stosunki ze stronnictw em  
konserwatywnem  i że walkę z papiestw em  
prow adzi nie ty le  w ch arak te rze  reprezen 
tan ta  nowożytnego państw a, ile w roli opie 
kuna p ro testan ty zm u .”

Naw et Schles. Z tg ., orgau na  wskroś 
bisinarckowski, w yraża swoje niezadowolenie. 
„Ks. B ism arck oświadczył konserw atystom , 
że zadania teraźniejszości wolałby rozw ią­
zać w przym ierzu z nimi niż wspólnie ze 
stronnictwem  liberalnem . Oświadczenie to 
możemy przyjąć spokojnie ponieważ je s t już 
spóźnionem.... Przem ówienie ks. B ism arcka 
podaje u ltram outauom  nową broń do r ę k i ; 
niezadługo czytać będziem y w całej prasie 
k lerykalnej, że ks. B ism arck zd rad z ił na j­
tajn iejszą myśl rządu , że nie chodzi m u o 
udzielność państw a lecz o wralkę p ro te s tan ­
tyzm u z katolicyzm em  E t  semper aliąuid  
h-ierebit. “

— Z B erlina puszczają ciągle pogło 
ski o ogromuem zbrojeniu się Francyi. Nie 
dawno donoszono, że F ran cy a  chce zakupić 
w Niemczech 40.000 koni, w sku tek  czego 
Wydano zakaz wywozu koni z Niemiec. 0 -  
becuie donoszą, że w Netolicach w Czechach 
zaw arto umowę o dostawę 10.000 koni dla 
arm ii francuskiej.

— Koln. Ztg. stw ierdza, że wszelkie 
usiłow ania pozyskania W łoch d la  „walki 
kulturow ej" pozostały bez sku tku . „Nie da 
się zaprzeczyć, pisze, że zaniechanie podró 
ży cesarskiej do Włoch nie spraw iło dobre 
go w rażenia i że rozbiły  się rokow ania o 
Zastąpienie cesarza księciem  następcą tronu. 
Kanclerz nie je s t zadowolony z Włoch, po­
nieważ nie chcą one zgodzić się na rozpo­
częcie wspólnej akcyi przeciw  w ykroczeniom  
kury i rzym skiej.

—  Nurdd. AUg. Ztg. podaje au ten tycz­
ny tek s t noty kanclerza niem ieckiego do 
rządu belgijskiego. Zgadza się ona praw ie 
dosłownie z analizą  podaną w £6<n. Ztg. 
k tó rą  w swoim czasie um ieściliśm y w G aze­
cie naszej.

przeraziło. U trzym anie pokoju je s t dla uas 
jedną  z największych konieczności. Zapew nie­
nie więc, że pokój nic je s t zagrożony, nie 
może być dla nas obojętnem ; byłoby to b ar­
dzo w naszym in te re s ie , gdyby zapewnienie 
to było ugruntow anem  na  rzeczywistej i sil­
nej podstawie. Przemawiamy zaś w ten spo­
sób, gdyż jesteśm y przekonani, że w danych 
stosunkach powinniśmy przedewszystkiem  
prowadzić politykę skupienia i grom adzenia 
zasobówr. T elegraf i dzienniki angielskie do­
noszą , że końcowy ustęp mowy DTsraelego 
przyjęto o k lask am i, z którem i łączył się 
uśmiech ironiczny. Isto tn ie  niejeden deputo­
wany opozycyi mógł się uśmiechać ; p . Glad- 
stone bowiem nie byłby w tym w ypadku in a ­
czej m ów ił, ja k  jego an tagonista D Tsraeli. 
Lecz to obchodzi tylko Anglię. N am  po dru  
giej stronie kanału  wystarczy, że przynajm niej 
n a  kwadrans usunięto groźne ew entualności."

—  S łychać, że książę Tiroglie zgłosił 
się dnia 10. kw ietnia do lir. O liamborda w 
celu skłonienia go do przyw rócenia większo­
ści 24go m aja ze w zględu na  przyszłe wybory 
do senatu  i  postaran ia  się o wspólne dzia­
łan ie  ku  tem u celowi legitym istów  i orleani- 
stów. H rab ia  Cham bord odmówił wpływania 
n a  legitymistów, nadm ieniając, że wszelka 
podobna ugoda naruszałaby  z a sa d ę , k tórą  
on reprezentuje. Nie może zresztą nic robić, 
coby rodziło pozór, iż jego praw o przyro­
dzone może być przekazane komuś. Od tego 
ta k  samo nie może o dstąp ić , ja k  od  białej 
chorągwi. Po tej odprawie spełzło na niczem 
staran ie  ks. Broglie około odbudowania <-tron- 
nictw a monarchicznego, które strąciło  Thiersa.

—  M inister sprawiedliwości D ufaure 
robi przedstaw ienia przeciw zamierzonym de­
m onstracjom  z powodu oznaczonego na d. 
1. czerwca położenia kam ienia węgielnego 
pod kościoł Serca Jezusowego na M ontmarte.

— N a posiedzeniu Komisyi Nieustającej 
z dnia 15go b. m  , k tóre  się odbyło pod 
przewodnictwom księcia P asąu ie ra , in te rpe­
lował deputowany lewicy R am eau, kiedy i 
w ja k i sposób odbędą się wybory uzupełnia 
jące do Zgrom adzenia narodowego. M inister 
spraw  wownętrznych Buffet odpowiedział na 
tę  in te rp e lacy ę : „Ponieważ /g rom adzenie  
narodowo przed  swem odroczeniem nie oka 
zało się zbyt przychyinem dla tych wyborów, 
przeto rząd  pozostawi tę  kwestyę o tw artą  i 
będzie rozpisyw ał wybory z kolei według 
term inów ustaw ą przepisanych." Na tern po­
siedzenie zamknięto.

—  Donoszą z P a ry ża , że Buffet pow o­
ła ł  do P aryża wszystkich prefektów  dla u- 
dzielenia im  ustnych instrukcyj postępowania.

— O niezgodzie w stronnictw ie bona 
partystow skiem  donosi Echo nnw crsel, organ

Z tego wszystkiego m ożna wnosić, że rok 
bieżący będzie zapisany w rocznikach F rau- 
cyi jako  rok spokoju i porządku wewnę-

[ trznego.

W ł o c h y  Podajem y w edług O ssw a -  
tare Romano obszerniejszą treść  odpowiedzi, 
dauej 13. b. m. przez papieża na adres od­
czytany przez ks. H ugona W indischgratza 
w im ieniu deputacyi m iędzy-narodow ej :

Papież rz e k ł, iż cieszy go ta  demon- 
stracya, k tó ra  podnosi odw agę jego w p e ł­
n ieniu obowiązków.  ̂ Są tacy, rzek ł papież, 
którzy przez zazdrość ku kościołowi chcieli 
urządzić go według swego widzim isię ; inni 
znów, gorsi jeszcze, chcieliby zniweczyć re- 
ligię katolicką. W obec tych  wrogów należy 
z podwójną gorliwością zbijać b łędy  i m o­
dlić się. Papież dodał: „ Ja  sam , aby dać
z siebie p rz y k ła d , ponaw iając potępienie 
wszystkich dotychczas dokonanych na koś­
ciele gwałtów, zwracam w te j chw ili głos 
do króla, k .óry w dostojnej rodzinie swojej 
liczył świętych i mówię mu w m iłości ojco­
wskiej : N ajjaśniejszy P a n ie , proszę Cię w 
im ieniu twoich dostojnych przodków, w im ie­
niu Boga i d la  własnego dobra Twego, nie 
podpisuj dekretu  o poborze wojskowym, k tó ­
ry  m a na celu zgubić duchowieństwo ; a co 
mówię, to mówię także do w szystkich w ład­
ców ludów." N astępnie rzekł Papież, że Oj­
cowie kościoła u czą , iż katolicy byli n a j­
w ierniejszym i poddanymi monarchów. P rzy ­
pom inając jeszcze przykład M ojżesza, rzek ł 
P ap ież : „Nie przestańm y domagać się praw  
kościoła i jego wolności, b łagajm y Boga, a 
może ujrzym y zrządzone przezeń z m ia n y , 
gdy najm niej ich oczekujemy." Papież z a ­
kończył posłuchanie modlitwą.

— U niotrs następującą daje wersyę od­
powiedzi Papieża: „Krzyż panuje wszędzie. 
Niegdyś prześladow cy kościoła nie byli ch rze­
ścijanam i a  Justynow ie i T ertulliauow ie w al­
czyli w jego obronie. Dziś chrześcijanie s ta ją  
się naszymi prześladow cam i.Ja jestem  biednym  
tylko starcem , ale bronię tych sam ych sw o­
bód." Papież dodał inne jeszcze wzruszające 
słowa i upom inał królów, aby w strzym y­
wali się na drodze, jeśli nie chcą ściągnąć 
na  swoje ludy gniewu bożego. Zakończył 
zaś wśród powszechnego wzruszenia i p łaczu 
obecnych wzniosłą m odlitw ą.

deputowanego Savary , jednego z najzacięt-
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F r a n c j a .  Odpowiedź D Tsraelego na 
interpelacyę w parlam encie angielskim  w sp ra­
wie zajścia belgijskiego nie zadowoliła dzien­
ników francuzkich. John  Lemoine w Joarn. 
des Debnts pisze o niej : „Nie sądzimy, aby 
mowa szefa gabinetu angielskiego szczególne 
rzucała światło na  w ypadek , k tóry  Europę 
a szczególnie Anglię ta k  mocno zaniepokoił. 
Pan D Tsraeli mówił ja k  zręczny i przezorny 
dyplom ata ; om inął on tru d n o śc i, zam ilczał 
przeszkody i u suną ł z drogi wszystko, coby 
jego pochodowi mogło stać na przeszkodzie. 
N astępnie poruszał się z wielką swobodą i 
kroczył zwycięzkim krokiem po drodze, z k tó ­
rej up rzą tną ł przeszkody. In te rp e lan t p. Le­
wis użył dosadniejszych i ostrzejszych w yra­
zów, nazw ał rzeczy po im ieniu a  do rzeczo­
wników pododawał obrażające przym iotniki. 
P. D T sraeli zaś s ta ra ł  się rzecz bardzo z ła­
godzić i użył słów bardzo um iarkow anych."

W  tym  samym duchu pisze E m il Gi- 
rardin  w L a  France  i Veuillot w U niters. 
Natom iast organ G am betty nieco um iarko 
W auiej, chociaż również nieprzychylnie wy­
raża się o ostatniej mowie D T sraelego: 
„D Tsraeli mówił tak  —  pisze llepuhl. franę. 
jak  to  naprzód m ożna było przewidzieć. 
D Tsraeli nie s ą d z i , ażeby pokój by ł zagro­
żony i m niem a , że notę rządu  niemieckiego 
do rządu  belgijskiego należy inaczej nieco 
zrozumieć niż ją  powszechnie tłum aczą. Co 
do niezawisłości B elg ii, powiada pierwszy 
m inister W ilkiej B rytanii , że Anglia będzie 
w iedziała ja k  m a spełnić swój obowiązek. 
Zdaje się w ięc , że zajście to zostało załago- 
dzonem, co wydaje się już  dlatego praw do- 
podobnem , że dzienniki berlińskie podają od 
dwóch dni jeszcze bardziej uspokajające a r ­
tykuły, niż przemowa prezydenta gabinetu 
angielskiego. Cieszymy się więc załagodze­
niem za jśc ia , k tóre zzesztą nie bardzo nas
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w J 7 « „
szych przeciwników tego stronn ictw a: „Od 
pewnego czasu rozw ija ks. Napoleon ogrom ­
ną czynność, ażeby przy nadchodzących wy­
borach powszechnych zgotować klęskę Rou- 
herow i i utw orzyć cezaryzm  dem agogiczny, 
którego przywództwo sam zam ierza objąć. 
Na razie s ta ra  się ks. Napoleon nabyć w 
Paryżu dziennik, k tóryby  popierał jego po­
litykę i k tó ry  m iałby być m iędzynarodowym 
orgauem  klas robotniczych. K siążę mniema, 
że zdoła on osiągnąć cel swój, jeżeli tak  
samo, ja k  Napoleon III. przed zam achem  
stanu, wywiesi sz tandar socyalizmu napole­
ońskiego. K siążę w raz ze swymi przy jació ł­
mi liczy na to, że uda mu się założyć ban­
ki d la  klas pracujących, czem zjedna sobie 
robotników. A gitacye te  ks. N apoleona za ­
niepokoiły tak  dalece R o u h era , iż odroczy! 
on swój wyjazd do Korsyki, dokąd zam ie­
rza ł udać się celem przygotow ania wyborów 
do senatu ,"

Z drugiej zaś strony  podaje B ień  public 
bardzo niepraw dopodobną wiadomość, ja k o ­
by bonapartyści przygotowywali wspólnie ze 
zbiegami kom uny paryzkiej w ypraw ę p rze­
ciw F rancyi. P lacem  zboru  m a być Santan- 
der w H iszpanii, gdzie B azaine ma objąć 
dowództwo i wylądować w Sables d '0 rlo n u e , 
mieście bardzo przychyinem  d la  sprawy bo- 
napartystów .

•— Czytamy w korespondeucyi paryzkiej 
AUg. Ztg. z 17. b. m.: „W kołach pólurzę- 
dowych panuje wielkie zadowolenie z sy tu- 
acyi wewnętrznej. Sesye rad  departam en to ­
wych odbyły się bardzo spokojnie; wiele 
tych ra d  oświadczyło w yraźnie, że zgadzają 
się z dzisiejszym  system em  rządow ym  a  z 
prowincyi nadchodzące wiadomości stw ier­
dzają, że ludność z wielkiem  zaufaniem  spo­
g ląda n a  dzisiejsze położenie. W śród tak ich  
okoliczności m ożna liczyć na długi spokój 
wewnętrzny, zwłaszcza gdy uzasadnioną je s t 
nadzieja, że przyszła sesya Zgrom adzenia 
narodowego będzie również o wiele spokoj­
niejszą niż poprzednie. Podczas feryi p a r ­
lam entarnych odbywały się liczne konferen­
c je  przywódzców stronnictw  um iarkowanych, 
a  dziś n ik t już n ie  w ątpi o wspólnem i zgo- 
dnern postępow aniu um iarkow anej prawicy, 
prawego centrum  i lewego centrum . WTybory 
do senatu  w ypadną najpraw dopodobniej po 
m yśli um iarkow anych republikanów  i orle- 
anistów , ponieważ sk ra jna  lewica poczyniła 
w te j m ierze bardzo  daleko idące ustępstw a. 
1 9 . kwietnia.

H i s z p a n i a .  Spraw a s ta tk u  „Gustaw" 
została  stanowczo załatw ioną. Nat. Ztg. do 
wiaduje się z M adrytu, że 9. kw ietuia zło­
żono w poselstw ie uiem ieckiem  w M adrycie 
17.000 duros ty tu łem  wynagrodzenia. W 
rokow aniach tych  b ra ł m iędzy innym i u- 
dział także k ap itan  Zembsoh, k tóry  wspól­
nie z urzędnikiem  hiszpańskim  Boleronem  
ułożył szczegóły kw estyi wynagrodzenia. Do 
Weser Ztg. piszą o tern z B erlina : „Rząd 
hiszpański zrobił, ja k  wiadomo, propozycyę, 
aby spraw ę w ynagrodzenia rozstrzygnęła ko- 
m isya m ięszana, sk ładająca się z dwóch o- 
ficerów m arynark i. R ząd niem iecki wyzna­
czył ze swej strony  k ap itan a  korw ety Zem- 
bscha, k tóry  jako  kom endant eskadry n ie ­
mieckiej na wybrzeżu kantabryjskiem  miał 
sposobność poinform owania się o tym  gwał 
cie karlis tów ; rząd  h iszpański zaś delego­
wał porucznika okrętowego, Negroua. P rzy­
jęcie, jakiego kap itan  Zembsch doznał w 
M adrycie, m iało być bardzo uprzejm e. W krót ■ 
ce po swem przybyciu był on przyjmowany 
także przez kró la  Alfonsa."

K w estya satysfakcyi d la  flagi niemiec­
kiej załatw ioną została w ten  sposób, że 
H iszpauie pow itają 21 w ystrzałam i działo- 
wemi eskadrę niem iecką, stacyonującą u wy­
brzeży kau tabryjskich .

T u r c j a .  Z Serajewa (w Bosnii) p i­
szą do A . A . Z tg . : „Dnia 8. b. m. aresz to ­
wano na rozkaz D erw isza-baszy w Teszani 
trzech  chrześcijan a między nimi a rcykap ła­
na Jovana Jlijicha, i pod eskortą 17 zaptiów 
odprowadzono do Serajewa. Powodem a re ­
sztow ania ma być to, że wspomniani trzej 
chrześcijanie nie chcieli świadczyć przeciw 
niejakiem u Petrovicho'vi, którego p rześladu­
ją  za to, że ujmuje się za uciskanym i jirzez 
begów m ahom etańskich chrześcijanam i. P rze­
śladow anie chrześcijan w Bosnii i Hercogo- 
winie przyb iera  w ogóle coraz szersze roz­
m iary. Turcy oskarżają chrześcijan, m iano­
wicie zaś bogatych k u p có w , że utrzym ują 
tajue stosunki z zag ran icą , mianowicie zaś 
z Serbią i A ustryą. Derwisz basza działa 
w porozum ieniu z begami m ahom etańskim i."

— S t y p e n d y a  s z k o ł y  l e ś n e j .  Z fun­
duszu wyznaczonego przez wys. Sejm na sty- 
pendya dla uczniów szkoły krajowej gospodar­
stwa lasowego, nadał Wydział krajowy n a  wnio­
sek kuratoryi tej szkoły stypendya nas tępują­

cym uczniom : I. w kwocie dwustu zł. na rok
szkolny 1874/5 Antoniemu R o m a ń s k i e m u  i 
Karolowi G o s t y ń s k i e m u ,  uczniom I. roku 
tejże szkoły i Julianowi G o o s s o w i ,  uczniowi 
II. roku ; II. w kwocie 100 zł. na tenże rok  
szkolny Maciejowi B o r z ę c k i e m u ,  Kazimie­
rzowi T a r n a w s k i e m u ,  Ewarystowi P o d ł a ­
ż ę ,  Tadeuszowi S t o r m k i e m u ,  Ludwikowi 
W e p n i k  o w i ,  W incentemu P i l z a k o w i ,  u- 
czniom I. roku i Hermanowi K o h l m a n o w i ,  
uczniowi II. roku; III. w kwocie pięćdziesięciu zł. 
na drugie półrocze tegoż roku szkolnego Alfre­
dowi S c h i n d l e r o w i ,  uczniowi I. roku i W a­
leremu J  a n o w s k i e m u ,  uczniowi II. roku 
szkoły lasowej.

— L w o w s k ie  T o w a r z y s t w o  p e d a ­
g o g ic z n e  zaprasza na odczyt d ra Feliksa 
Strzeleckiego : ^Drukujący te leg raf Hughesa, o- 
pis, w połączeniu z doświadczeniami® k tóry  
odbędzie się dziś, w poniedziałek o godzinie 5. 
w sali ratuszowej. Ju tro  odczyt p. Feiicyi z 
W asilewskich Boberskiej «0  pedagogii®. N astę­
pne odczyty odbędą się w dniach 24., 26. i 27. 
Kwietnia.

— N a  W y so k i i i i  Z a m k u  widzieliśmy 
wielkie spustoszenie, jakie w młodych drzewach 
porastających stoki góry , zwłaszcza po stronie 
północnej, zrządziły zimą śniegi. Kilkaset, a 
może i do tysiąca drzew, po największej części 
brzózek i jodełek, leży na ziemi połamanych 
lub pogiętych tak, że mało je s t nadzieji ażeby 
się jeszcze podniosły. U rząd budowniczy m iej­
ski powinien jednak użyć o tej porze wszelkich 
sposobów, by ocalić dla pięknej naszej góry 
Zamkowej ile się da jeszcze z tych ozdób, tak  
mozolnie wyhodowanych.

* łV  s p r a w i e  k o m i s a n t ó w  l i n n d l o -  
w y e l i  z Prus, oskarżonych o obrazę straży  po ­
licyjnej, popełnionej we czwartek n a  ulicy K ra­
kowskiej, zapadł przedwczoraj wyrok c. k. są­
du powiatowego, mocą którego Fryderyk Seif- 
fa rt na areszt trzytygodniowy a kolega jego 
Dietrich Hiese na areszt dwutygodniowy skazani 
zostali. Obaj zaczęli odsiadywać karę.

* N a g ł a  ś m i e r ć .  Zeszłego p ią tku  około 
godz. 8. rano znaleziono w łaźni pod 1. 22 
p rzy  ulicy Gęsiej mężczyznę nieżywego, niewia­
domego nazwiska, ze stanu wyrobniczego. Jak  
się następnie okazało z dochodzenia, wszedł 
nieznajomy o godzinie 4 z rana do łaźni w 
stanie nietrzeźwym i zakończył życie w skutek 
apopleksyi. Zwłoki przeniesiono do szpitalu.

* Z n a l e z i o n a  h r n s o l e t k a .  W czoraj 
odebrano dwóm chłopcom złotą składaną bra- 
soletkę, cenioną na 20 złr. , k tó rą  ci chłopcy 
znaleźć mieli na ulicy Sykstuskiej koło kam ie­
nicy 1. 19. Po zgubę tę  należy się zgłosić do 
policyi.

* Z a m a c h  n n  życie. Jędrzej Grim, 
lokaj zostający w obowiązku u lir. K., żywiąc 
skrytą zawiść do kolegi swego kam erdynera J a ­
na Baczyńskiego, nalał mu duia 16. b. m. do 
czajnika z herbatą kwasu siarczanego w celu 
otrucia go. Baczyński spostrzegłszy ostry, n ie­
naturalny smak herbaty, doniósł o tern służbo- 
dawcy, po czem zarządzono śledztwo, w którem  
Griin przyznał się do winy. Odstawiono go do 
sądu karnego.

*** N ieszczęśliw e w ypadki. W  do­
mu dzierżawcy Tyńca, w Wielickiem, zdarzył 
się dnia 9go b. m. wypadek wybuchu i zapa­
lenia się nafty, przyczem służąca M arcelina Ma- 
dejówna postradała życie. Bez wiedzy służbo- 
dawcy wyniosła ona do kuchni blaszankę z n a ­
ftą, 7. której inna służąca przy zapalonej świe­
cy nalewała do lampy naftę tak  nieostrożnie, 
że takow a zajęła się i przy wybuchu oblała 
tw arz i odzież Madejównej, k tóra wskutek od­
niesionych ran na drugi dzień życie zakończy­
ła. Dwie jeszcze osoby przy tym wypadku lżej 
zostały poparzone. — Dnia lOgo b. m. z wie­
czora robotnik przy gorzelni Budzanowskiej, w 
w Czortkowskiem, Onufry Mutel z W ierzbowa 
tak  poparzony został wypuszczoną nagle parą, 
że w drodze do pobliskiego szpitalu  życie za­
kończył.—-W obu wypadkach wytoczono docho­
dzenie sądowe.

*** Z nalezione zw łok i. Dnia 3 .b .m . 
na polach gminy P iotrow a w Horodeńskiem zna­
leziono zwłoki obcego człowieka ; p rzy  zwłokach 
znaleziono kartę  przynależności i kwotę 13 zł.
2 ct. jako też baryłkę z dziegciem. Z karty  
przynależności dowiedziano się, że zm arły n a­
zywał się Iwan Szarko, był maziarzem i pocho­
dził z Mostów W ielkich. Umarł z powodu p rze ­
marznięcia.

W  miasteczku Skale pod młynem w Zbru- 
czu znaleziono dnia 6go b. m. zwłoki niezna­
jomego człowieka, już mocno nadpsute. N iezna­
jomy mógł liczyć la t około 40, i należał p ra ­
wdopodobnie do stanu włościańskiego. Z arzą­
dzono sprawdzenie osoby utopionego.

— O p o t w o r n e j  z b r o d n i  donoszą 
dzienniki warszawskie. W zeszły poniedziałek 
w pewnym domu przy  ulicy Inflanckiej w W ar­
szawie kobieta nazwiskiem Eleonora Rybacze- 
wska, sprzedająca artykuły żywności po kosza­
rach, znaleziona została we własnem mieszkaniu 
w zamkniętym kufrze, uduszona sznurem i  chu­
stką od nosa. M ordercy nieszczęśliwej do tąd  nie 
wyśledzono.

— Czworaki. Zona pewnego handlarza 
win w Berlinie niedawno powiła naraz czworo 
dzieci, wszystkie zdrowe.
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— N ieszczęśliw a w ycieczka  b a lo ­

nowa. Donosiliśmy niedawno o wycieczce kilku 
aeronautów francuskich balonem Zenit, k tó ra  
powiodła sig zupełnie Dnia 15. b. m. znowu 
kilku aeronautów puściło się tym  samym balo­
nem pod obłoki. Otóż jak  donosi telegram  z 
Paryża, balon odrazu z nadzwyczajną gw ałto­
wnością wzbił się do wysokości 8 .000  metrów 
t. j. około 11/4 miii geograficznej , przyczem  
dwaj aeronauci, pp. S irel i Groce-Spinelli u tra ­
cili życie skutkiem uduszenia. Balon, wypuszczo­
ny w południe, w cztery godziny później spadł 
w departam encie Indre. Trzeci z odbywających 
tę  napow ietrzną wycieczkę aeronautów  , Gaston 
Tissandier, ciężko został uszkodzony.

—  C h o l e r a ,  jak  donosi telegram  z K al­
kuty, wybuchła w Oude, w Hindostanie. Zmarło 
na nią kilku przejezdnych Europejczyków  w 
Oude.

— W y p ra w a  p o d b ie g u n o w a  a n ­
g i e l s k a ,  jeśli nie zajdą przeszkody n ieprze­
widziane, wypłynie 20. m aja z p o rtu  w Ports- 
mouth i uda się jeszcze na krótki czas do 
Cork, gdzie uzupełnione będą jej zapasy ży­
wności. Następnie zawinie do portu  w Disco na 
wybrzeżu grenlandzkiem  oraz do Upernawik, 
zkąd ostatnie listy  wyprawione zostaną do An­
glii. Minąwszy te  miejscowości zwróci się wy­
praw a ku  cieśninie Smitha, a w Lytelton Island, 
u wejścia do tej cieśniny, prawdopodobnie 
założy stacyę dla dokumentów swych i p a ­
pierów.

— W ielką kradzież; popełniono w 
tych dniach na jednej' ze stacyj drogi żelaznej 
Południowej. Przejeżdżającej z "Wiednia do Me- 
dyolanu hrabinie Clermont-Tońnerre skradziono 
tłum ok , w którym  oprócz drobnych przedm io­
tów znajdowała się suma 10.000 złr. w ban ­
knotach i napoleondorach.

—  Z m a r ł  w Paryżu d. 17. b. m. były 
m inister handlu Desseilligny. — Na rzecz wdów 
i sierot pozostałych po ae ronau tach , Sivelu 1 

Croce-Spinnelli, k tórzy zginęli podczas wycie­
czki balonowej, otworzono w Paryżu składkę 
publiczną.

Notatki literacko—artystyczne,

X  W ielkie B r a o t w o ,  nowa komedya 
Aleksandra F redry  (syna) odegraną została w 
sobotę i w niedzielę z prawdziwie świetnem 
powodzeniem. Publiczność, k tóra na pierwsze 
i drugie przedstawienie zgrom adziła się nad ­
zwyczaj liczn ie, utrzym ywana przez cały ciąg 
sztuki w najlepszym humorze, ubawiła się ser­
decznie. A utora wywoływano podczas p ierw sze­
go przedstaw ienia kilka razy i dziękowano mu 
za tak  przyjemny i wesoły wieczór grzmiącemi 
salwami oklasków. Utwór ten najnowszy autora, 
który talentem  swym i dowcipem hak szybko 
umiał podbić sobie sympatye publiczności, nie 
trak tu je  wprawdzie głębszego te m a tu , nie sta­
wia sobie żadnego społecznego ani moralnego 
zadania, ale za to  vis comica je s t w nim pory­
wająca, scenizacya nadzwyczaj żw aw a, ruch w 
ostatnich aktach pełen werwy i wesołej pu­
stoty. Je st w tej sztuce kilka sytuacyj, którym  
dla wybornego komicznego effektu przebaczyć 
łatwo można nienaturalność, w dyalogu wiele 
dow cipu; typy jak  dentysty Scbmolsa, chorego 
p. Alfonsa i Don-Żuana Tralińskiego pełne wy­
śmienitego humoru. Za to charakterystyka trzech 
mężów je s t zdaniem naszein zbyt pobieżna , a 
trzech  żon dość niedostateczna. Zarzucićby mo­
żna autorowi pod niejednym względem niepraw­
dopodobieństwo suppozycyj, z których rozwija 
się akcya, pow tarzanie się w scenach uwodzenia 
członków »wielkiego b rac tw a« przez spiskowo 
kobietki itp„  ale wady te giną wobec wielkie­
go powodzenia, jakie sztuka ta  osiągnęła w ca­
łości.

(I.) I v n s i r t e t  f l o r e n t y ń s k i .  Lubo już 
niejednokrotnie mieliśmy przyjemność słyszeć 
głośny na całą Europę kw artet, zbierający 
wszędzie pod dyrekcyą Jana Beckera laury i 
zdobywający złoto, z jak  najżywszem jednak u- 
czuciem radości pospieszyliśmy na wczorajszy 
koncert, jako na prawdziwą biesiadę artysty­
czną, tem  wspanialszą, że następującą po dyle­
tanckich w ystępach ostatnich tygodni. W śród 
niezwykłego natłoku publiczności z wielkim t r u ­
dem dostawszy się na swoje miejsce, z niecier­
pliwością oczekiwaliśmy czterech artystów, bę­
dących fenomenalnym objawem w świecie a r ty ­
stycznym. O trzy  kw adranse na ósmą ukazali 
sie wreszcie na estradzie a sala zabrzmiała 
oklaskami. Rozpoczął się koncert pośmiertnym 
kwartetem  Franciszka Szuberta d  m oll. W yko­
nanie rozpoczynającego rzecz całą allegra d dli)' 
było pełne werwy i ognia. W drugiej części, tj. 
w andante g moll byliśmy zachwyceni ujmu­
jącą prostotą i pyszną deklamacya, z ja k ą  p. 
Becker prowadził całość. Scherzo g  moll 
(część trzecia) zdumiewało świetnym zapałem i 
rozkoszną fantazyą. zapytanie nasze, dla
czego zamiast zapowiedzianego na afiszach 
A olkmanna odegrano Schuberta, odpowiedzieli 
pp. Becker 1 Hilpert, iż drugi jest dla publi­
czności nierównie zrozumialszym, aniżeli p ie r­
wszy. W drugim występie odegrali znakomici 
wirtuozowie kw artet S-dur  Bethovena, znany nie 
ju ż  muzykom z powołania, ale każdemu dyle­
tantow i. Wykonanie znów było mistrzowskie.

szczególnie w części drugiej (cis d u r), która 
wywołała burzę oklasków. Zakończyło się p rzed ­
stawienie kwartetem Schumana as d u r , zamiast 
a m oll, zapowiedzianego również na afiszu, a 
to z tej przyczyny, że ostatnim  utworem .żegnali 
się niedawno artyści z lwowską publicznością. 
Wykonanie tej kompozycyi było dziwnie pyszne, 
prawdziwie nieporównane , a sam ś. p. kompo­
zytor bez wątpienia nie ro ił, aby ją  można 
było odegrać lepiej. Po pierwszej części allegro ; 
w tonie f  dur, część druga andanta w tonie 
as dur  była doskonałem wcieleniem myśli muzy­
kalnej w je j najpotyczniejszych i najsubtel­
niejszych odcieniach. W  części trzeciej dopro­
wadzili mistrzowie do szczytu potęgi artysty­
cznej. Jestto jeden z najtrudniejszych kw arte­
tów strunnych pod względem technicznym , ale 
dla kwartetu florentyńskiego nie masz trudności, 
lecz są tylko raczej dziecinne ig raszk i, poko­
nywane z zdumiewającą łatwością.

— Akademia umiejętności. D. 14. 
b. m. odbyło się posiedzenie Komissyi archeo­
logicznej akademicznej w Krakowie, na którem, 
oprócz załatwienia spraw  administracyjnych, p. 
J- N. Sadowski rozpoczął czytanie obszernego 
studyum pod ty t . : »0  drogach handlowych lu­
dów południowych w czasach przedhistorycz­
nych®, Prof. Wł. Luszczkiewicz przedstaw ił 0 - 
pinię swoją o rozpraw ie p. N. E. »0  śladach 
budowli Kazimierzowskich Uniwersytetu na B a­
wole®, a p. P io tr Umiński odczytał spraw ozda­
nie z czynności Komissyi arcli. przedsięwziętych 
w roku ubiegłym.

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L
Wolność poszukiwań górniczych

albo zależność tychże od właściciela gruntu.

{W \. Ponieważ kw estya uporządkow a­
nia uaszego przem ysłu naftowego weszła 
znowu na porządek dzienny w sejmie, me 
zaszkodzi zatem  zwrócić tu  uwagę na  zapa­
trywanie się włoskiego deputowaneęo i m i­
n is tra  skarbu p. M. Sella na przem ysł gór­
niczy. Zdanie Selli jest tem  większej wTagi, 
gdyż p. m inister sam jako  w ykształcony w 
zawodzie górniczym uchodzić może za naj- 
kom petentuiejszego rzeczoznawcę, a nasze 
stosunki nafty, bardzo są  do tych podobne,
0 k tórych mowa będzie.

W edług tłum aczenia z włoskiego w 
llevue u)iiverselle des mines, pism a w ychodzą­
cego w Leodyum w Belgii, tom XXXII. str. 
183, 337, potem  tom  X XXIII. str. 240, 275
1 tom XXXVI strona  440 pod tytułem  Con- 
ditions de Vindustrie des mines dans Vile de 
Sardaigne par M . Sella , depute t t  m inistre de 
finunces du royaume dJ Ita lie  — złożył w roku 
1871 p. M. Sella  jako  m inister skarbu  p ań ­
stw a włoskiego bardzo dokładne spraw ozda­
nie o stan ie  przem ysłu górniczego na  \vy- 
spie Sardyn ii i rozw inął w niem  swoje wnio­
ski, jak im by  sposobem tem u przem ysłowi 
dopomódz można.

Szósty rozdział tego spraw ozdania t r a ­
ktuje o prawodawstwie górniczem, a więc 
jem u  się bliżej przypatrzym y. We W łcszecli 
toczy się bowiem jeszcze dotąd w alka dwóch 
obok siebie używanych systemów t. j. wol­
ności poszukiwań górniczych i zależności 
tychże od w łaściciela gruntu.

K iedy praw o górnicze dla królestw a 
Sardynii z dnia 20 listopada r. 1858, które 
i na wyspie Sardynii obowiązuje, opartem  
jes t na  podstaw ie wolności pos ukiwania, 
to w innych  obszarach królestw a włoskiego 
właściciel g ru n tu  równocześnie upraw nionym  
jes t do wydobyw ania płodów górniczych.

W roku  1862 wypracowało M inister­
stwo ówczesne pro jek t p raw a górniczego, 
według którego cały tryb  górniczy oddany 
m iał być w ręce w łaściciela g ru n tu ; jed n a ­
kowoż zasada ta  sp o tka ła  ogrom ną opozycyę 
w parlam encie  i w p rasie  , a do jej wybit­
nych przeciwników jak o  obrońca _ wolności 
poszukiwania należy i p m in ister Sella. O11 
to właśnie uw aża za jeden  z najważniejszych 
środków do podniesienia górnictw a na  wy­
spie Sardynii ścisłe zastosowanie i wykonanie 
praw a górniczego sardyńsldego z dnia 20. li­
stopada r. 1850, opartego na wolności po­
szukiwania.

U zasadnienie swego wniosku u ją ł pan 
Sella w krótkości w następującem  streszcze­
niu; 1 „W edług mego zdania zgadza się to 
zupełnie z n a tu rą  rzeczy, a zatem  stoi nad 
wszelkiem praw em  ludzkiem , ażeby górn ict­
wo osobliwie w teraźniejszem  położeniu od 
rolnictw a zupełnie oddzielone zostało.

Oba te przem ysły nie dadzą się p ro ­
wadzić przez jedną  i tą  sam ą osobę, a roz­
dzielenia podziemnej od powierzchniej w łasno­
ści wymaga sam a konieczność logiczna. J a  
zaś zam ierzam  przydzielić właścicielowi g run­
tu, o ile to do upraw y je s t potrzebnem , własność 
studzień, źródeł i te  kam ieniołom y , które 
za pomocą wierzchnej odkrywki wyzyskać 
się dadzą, tudzież inne kopaniny, podczas 
gdy znowu górniczą własność ograniczyć

chcę na  te  m asy, k tórych  wydobywanie wy­
m aga całości robót podziemnych, od powierz­
chni niezależnych.

2. K opalnia m usi być w edług jednako­
wego zapatryw ania wyzyskiwaną i nie może 
być ta k  rozdzieloną, jak pow ierzchnia ziemi. 
Założenie chodników i szybów w edług wystą­
pienia pokładów, wyciąganie m inerałów  i od­
padków, pokonywanie wody, w ym agają przy 
pewnej głębokości, ażeby wszystkie roboty 
według ogólnego planu i pod jednakowym 
zarządem  wykonane były, a  to  je s t niezbę- 
dnem dla skutecznego ekonomicznego rozwo­
ju przedsiębiorstw a górniczego.

Jako  przykład mógłbym  przytoczyć p e ­
wien okręg górniczy, k tóry  ta k  co do dawne­
go swego wieku, ja k  też co do rozległości pod­
ziemnej budowy w głąb i również co do 
św iatłego zarządu, godny by by ł wzmianki 
— a  myślę tu  o Freibergu w Saksonii.

W szystkie roboty rozpoznaw cze i p rzy­
gotowawcze, ja k  szyby, chodniki wodne na 
kilka godzin długości, i inne stosowne zakła­
dy7 byw ają tam  przeprow adzane według do­
brze rozmyślonego generalnego planu pod 
przewodnictwem korpusu inżynierów górn i­
czych, których zaliczyć m ożna do najznako­
m itszych w Europie.

W roku 18G9 prowadzono 20 kilome­
trów. robót chodnikowych a z tych nawet 3 
kilom etry nie ciągnęły się w dobrej rudzie 
4 natrafia ły  tylko rudę  bardzo ubogą, tak  
zwaną tłuczkową, reszta  zaś, więcej jak  14 
kilometrów, przechodziła ty lko przez próżną 
skałę.

W edług tego m ożna osądzić, jakąby 
przybra ł postać ten  stosunek bezwartościowe­
go prow adzenia robót, gdyby pole odbudo­
wy w m ałe parcele było podzielone (jak w 
Borysław iu) z których każda m usiałaby mieć 
swoje potrzebne szyby i chodniki. Nie brak 
także na  przykładach, że n iektóre kopalnie 
w początkach zadumiewająee korzyści wyda­
w ały, a  niektóre naw et i przez dosyć długie 
la ta  znajdowały się w tak im  korzystnym 
stanie, Jednakowoż z głębokością pomnażają 
się koszta a nawet przy najlepszych kopal­
niach często, mimo przezorności i oszędno- 
śei zarządu, zysk upada i to niżej niż przy 
innych zwykłych gałęziach przem ysłu.

Te sam y przyczyny, k tó re  tryb  górni­
czy czynią trudnym  i komplikowanym, ogra­
niczają także i głębokość, do k tórejby  z ko­
rzyścią można się spuścić — a  takim  sposo­
bem zm niejszają m aiy  m inerałów , któreby 
można zużytkować.

(D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i . )

* ( N a d e s ł a n e . )  Walne zgromadzenie 
towarzystwa ubezpieczeń ren t i życia Der A n- 
Jcer, odbyło się dnia 12. kwietnia b. r. pod 
przewodnictwem lir. Edm unda Z i c h y. Z astą­
pionych było 406 akeyj z 78 głosami. Z sp ra­
wozdania, które odczytał dyrektor zakładu dr. 
Narcyz Bodart, wypływa, że mimo tak niepomyśl­
nego roku, jak im  był rok 1874, wniesiono 4.726 
wniosków assekuracyjnych reprezentujących k a ­
pitał 9,969.31)2 złr. - z czego zrealizowano 
3 .936 spraw  z kapitałem  8,214.076 złr. — 
Fundusz assekuracyjny wynosił z końcem roku 
93,395 układów z kapitałem ubezpieczonym i 
i subskrybowanym 109,315.215 zł. 75 ct. i z 
ren tą  69,672 zł. / I  cnt. Assocyacye wzajene 
na przeżycie obejmowały 53.397 układów z 
subskrybowanym kapitałem 51,348.664 zł. 20 
cnt. i z stanem majątkowym 17,411.091 złr. 
4 0 ct. Dochody z piem ji i należytości adm ini­
stracyjnych wynosiły 1,218 417 zł. 41 c t . ; do­
liczywszy do tego wkładki assocyacyjne w ilo­
ści 1 ,459.730 zł. 60 ct. wynosi roczny dochód 
w prem iach i wkładkach 2,678.206 zł R ezer­
wa premiowa na assekuracye od śmierci w zro­
sła na 3,349.855 zł. /Q ct„ G warancja dla 11- 
bczpieczonycli wynosiła z końcem 1S74 roku 
24 ,697 .106  zł. 8 /  ct. Stosunek śmiertelności 
był w roku tym korzystny. Za 291 wypadków 
śmierci wypłacono łączną kwotę assckuracyjną 
5S2.734 zł. 18 ct. czyli netto po odtrąceniu 
48.160 zł. kontraselcuracyj 534.574 zł. 1*8 ct. 
Za kontrasekuracye wypłacono w skutek 196 
wypadków śmierci 91,636 zł. 90 ct. Prowizye 
wynosiły 143.116 zł. 15 ct. i zostały zupełni 
odpisano, tak  że bilans nic je s t niczcm obcią­
żony. Nieruchomości wykazywały ciągi wzrost 
dochodu. Zastaw effektów ograniczał się tylko 
do zaliczek za pokryciem 30 proc. W  kałego- 
ryi ubezpieczeń z udziałem w zysku przypada 
z r. 1869 dywidciida 22 proc., k tóra teraz zo­
stała wypłaconą. Towarzystwo ubezpieczeń Bund  
przelało wszystkie swe sprawy na zakład Anlcer, 
co uważać należy za dowod zaufania. Ponieważ 
zysk wynosi 80 954 zł. 59 c t . , wniosła Rada 
zaw iadow cza, aby 1.831 zł, 26 ct. przenieść 
na nowy rachunek a 79. i 23 zł. 33 ct. rozdzie­
lić. Tym sposobem całkowita dywidenda za rok 
1874, k tó ra  wynosi od akcyi 114 z ł . ,  równa 
się 19 proc. od wpłaconego kapitału  akcyjnego. 
W nioski Rady zawiadowczej przyjęto jednogło­
śnie i udzielono je j absolutoryum.

OSTATNIA POCZTA.
Presse donosi; N a j j a ś n i e j s z y  P a n  

odbywa jeszcze podróż po D alm acyi, a  już  
obecnie zarządzono przygotow ania do n a ­
stępnej podróży, k tó rą  m onarcha w ciągu 
la ta  podejmie. Celem podróży jest zachodnia 
część państw a, Bukowina, k tó rą  M onarcha 
z powodu uroczystego obchodu lOOletnioj 
rocznicy przyłączenia do A ustry i odwiedzie 
przyrzekł. D roga do Czerniowiec wiedzie na 
Galićyę. Ja k  słyszymy, zatrzym a się N a j j a ­
ś n i e j s z y  P a n  w k i l k u  m i a s t a c h  g a ­
l i c y j s k i c h  a m ianow icie: w Krakowie, 
Tarnowie, Przem yślu i we Lwowie. Pobyt 
w pierwszem  mieście ma trw ać dwa dni, w 
Tarnowie i Przem yślu jeden  dzień, a  we 
Lwowie cztery dni. Ew entualnie p ro jek to ­
w aną je s t także wycieczka do Ł ań cu ta , p o ­
siadłości M arszałka krajowego J . Ex. Alfre­
da lir. Potockiego. Niewiadomo jeszcze, czy 
Cesarz zwiedzi także Brody, gdyż szczegó­
łowy i stauowczy program  podróży cesar­
skiej ułożony zostanie dopiero później.® 
O dpowiedzialność za prawdziwość i d o k ła -" 
dność tych szczegółów pozostaw iam y dzien­
nikowi, z którego je czerpiemy.

Poseł austryack i p rzy  dworze włoskim 
Felix  lir. W i m p f f e n  o trzym ał wi elk i krzyż 
orderu  Leopolda.

W w ę g i e r s k i m  s e j m i e  Helfy in ­
terpelow ał m inistrów  hand lu  i skarbu, czy 
rokow ania w spraw ie rewizyi tra  etatu h an ­
dlowego i cłowego z A ustryą zostały zaw ią­
zane i czy m inistrow ie wniosą jeszcze na 
bieżącej sesyi przedłożenia w tej sprawie.

Co do zam knięcia b ’eżącej sesyi s e j ­
m u  w ę g i e r s k i e g o  nie oznaczono jeszcze 
pewnego term inu Niewiadomo także, czy 
N ajjaśniejszy P an  sam o d :zy ta  mowę t ro ­
nową, czy m iu ister-prezydent w Jego z a ­
stępstw ie.

P ryw atny  te leg ram  N . f .  Presse donosi, 
że król w łoski n adał w ę g i e r s k i e m u  m i ­
n i  s t r o  w i-p  r e z y d e  u t o w i  bar. W enck- 
heimowi w ielki krzyż orderu Ł azarza  i 
M aurycego.

P r u s k a  I z b a  p a n ó w  przyjęła 17 
b. m. w drugiem  czytaniu ustaw ę o odjęć\u 
dotacyi klerowi katolickiem u. Izba deputo­
wanych uchw aliła tegoż dn ia  ostatecznie 
o rd y n ac ję  prow incyonalną.

W czoraj przybyć m ia ł do N e a p o l u  
poseł niem iecki przy dworze włoskim , v. 
K e u d e l  z listem  cesarza uiem ieckiego do 
kró la  W iktora Em anuela, który bawi w tem  
mieście.

Telegram  m adrycki dono si, że jakiś 
o k r ę t  f r a n c u z  k i  ze tknął się niedaleko 
K artageny  z pewnym opuszczonym niem iec­
kim statk iem . Oczekujemy bliższego w yja­
śnienia.

Pismo S u ł t a n a ,  uznające kró la  A l ­
f o n s a  odeszło w zeszłym  tygoduiu ze S tam ­
bułu do P aryża, z kąd zawiezie je  do s to ­
licy hiszpańskiej attaclić poselstw a tureckiego.

W ciele prawodawczem L u i z y a n y  
przyszedł do skutku  kompromis m iędzy re ­
publikanam i i dem okratam i, na mocy k tó ­
rego K e l l o g g  pozostanie nadal g uberna to ­
rem.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ,
V c r l i k s i ,  19 .  Kwietnia. Najj. Pan 

wyjechał o godzinie 5 .  rano z Knina, a 
witany wszędzie przez ludność wiejska z 
zapałem najw iększym , przybył do miasteczka 
Verhka o godzinie 9 Tu zabaw ił godzinę, 
przyjm ował duchow ieństw o i reprezen tacyę  
gminy, lustrował ochotnicza milicyę krajową, 
zwiedzał kościoły i szkoły, odwiedził festyn 
ludowy i spożywszy ś n ia d a n ie , pojechał do 
Sinj.

W i e s b a d e n ,  19 .  Kwietnia. Ce­
sarz niemiecki p rzybył tu wczoraj p rzedpo­
łudniem .

T J f e a p o l ,  19. Kwietnia. Król przyj­
m o w ał  wczoraj n iem ieckiego posła v. Keudell.

S l e l g r a d ,  1 9  kwietnia. Serbia 
obchodziła wczoraj rocznicę oowslania na­
rodow ego  i odzyskania tw ie rd ź  Stolica była 
u s tro joną  w ch o rą g w ie ;  odbyły  sie u ro cz y ­
ste nabożeństw a, przegląd wojska, przyjęcia 
u dw oru. W iec zo rem  oświetlenie miasta .

Odpowiedz redak to r: W b M ljs ła w  K o z iń s k i

W teatrze hr. Skarbka.

W  P o n i e d z i a ł e k  1 9 .  K w i e t n i a  1 8 7 5 .

K O N F U Z Y U S Z  IX.
Komiczna operetka w 3.aktach. — Muzyka Leona 

Delibes, przekład A. Urbańskiego.
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P r z y je c h a li do Łwown.

dnia 18, Kwietnia.

H otel Żorza.
P p .  H . L u b o m irsk i, z Bafeoncayc. —  B. Ko- 

aarn ick i, z Sasaow a. —  O. I lo ro d y sk i, z K ociub in iec.
— J E . F . Z ie m ia ik o w sk i, z W ied n ia . —  A. K ra s ic k i, 
)u b ieck a . z

H otel Europejski.
P p . S . P a reń sk i, z K rak o w a. —  S. L ip iń sk i, z 

Ciembowli. —  J .  S k ro w eczew sk i, z R ozdo łn . —  W . 
doko lu ick 1, z R ossy i. —  M . K lernann , z M oguncyi.
— A. B orkow sk i, z Z a leszcz y k . —  J .  K ozieb rodzk i, 
, P io trow ice . —  A. C zajkow sk i, z J a ro s ła w ia . — L. 
Jz e k o ń sk i, z C zortkow a.

H otel L an g a :
P p . F . L eb rl, z W ied n ia . —  F . G ra b o w sk i, z 

Jo rd a n e s tie . — A. Ł u c k i, z  Sam y. — M. J a ro s z y ń ­
sk i, z  K ru lina .

H otel Angielek!:
P p . M. W urzel, z S tan isław o w a. — R , B a rt-  

m a ń s k i , z L eszczyny . —  B . S k ib n iew sk i, z P o d o la  
ros. —  H, T u rn au , z M oszcsan. — S. Z aw ałk iew io z , 
z L ack ie j w oli. — A. D y d y ń sk i, z  C zern iaw k i. —  A. 
K ozłow ski, z C krym ow iec. —  S. R om anow ski, z P io t r ­
kow a. —  H . T rz e c ia k , z D ąb ró w k i. — A. Z urak o w - 
sk i, z H o rb acza .

H otel K rakow ski:
P p . W . K rzeczunow icz , z K om arow a. —  J .  

B ecker, z M anheim . —  G. G iedroye, z B rzeżan , — F . 
W eiss, z M o sk w y .

Odjeetiall ze Lwowa.
P p . A. R e in d l, do W olicy . — J .  R eiss, d o  S try ­

ja .  — P . D uval, do P a ry ż a . —  K. G orzkow sld , do No- 
w eg o n u asta . — A. K o złow sk i, do P rz em y śla . —  B. 
O lszew ski, do D ąbrow icy. —  A. Ż u ra k o w sk i. —  K. 
Ł ączy ń sk i, do S tan isław o w a. —  G. A ksen tow icz , do 
P itry c z . —  W . Ja n ic k i, do S nonia. — A. Jo d k o , do 
W o ły n ia . —  J . K o n ie c k i , do Z elibor. —  J .  O berlan- 
der, do Sow iny. —  B. S to jo w sk i, do R ossy i, —  W . 
W o jc iech o w sk i, do P o lsk i.

S p re trze ien ta  m eteorologiczne.
t  dnia 19. Kwietnia 1875.

B a ro m e tr  735.24.m m . P sy c h ro m e tr  su c h y  -f- 1 '25 , 
P sy c h ro m e tr  w ilg o tn y  -f-0 °13O P rę ż n o ść  p a ry  3 '66 . 
m in . W ilg o ć  74'(/o- —  Z a c h m u rz e n ie  8. W ia tr  S2. 
O zi.u 3. O p ad  w m m . z o s t a tn i c h  24. god z . —  —  
T e m p e ra tu r a  p o w ie trz a  — 1 ° R .

Pociągi kolejowe,
Przychodnią do  L w ow a.

Z K rak o w a : r a n o  o g o d z in ie  5. m in u t  57 (p o c iąg  
po sp ie szn y ) ; p rzed  p o łu d n ie m  o g o d z in ie  10. 
m in u t  50  (p o c iąg  m ie s z a n y ) ; w nocy  o god z . 
9 m m . 45 (p o c ią g  czy s to  osobow y).

Z Czerniowleo : r a n o  o g o d z . 4. m in . —  (p o c iąg  
m ie sz a n y ); po  p o łu d n iu  o g o d z . 3. m in . 5 (p o ­
c ią g  m ie sz a n y ); w  nocy  o g o d z . 10. m in . 13 
(p o c iąg  p o sp ie sz n y ) ;

Z S tanisław ow a (p rzez  S try j) :  w ieczo rem  o god z . 
7. m in . 22. (p o c iąg  m ieszany}:

Z Podw ołoozysk (do Lwowa na Podzamcze):
po południa o godz. 3. min. 28 (pociąg mie­
szany); w nocy o godz, 3. min. 40 (pociąg mie­
szany).

O dchodzą ze  L w ow a.
Do K rakow a: rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 
28 (pociąg pospieszny);

Do Podw ołoozysk: (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12. min. — (pociąg mieszany); 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany;

Do Czerniowleo : rano o godz. 6. min. 50  (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mieszany);

Do S tanisław ow a (przez Stryj): rano o godz, 
7. min. 22 (pociąg mieszany) ;

Do Podwołoozysk (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

Cennik lwowskiej Izby handl. 1 przem. 
L w ów , d u ia  17. K w ie tn ia  1875

1 . A k c y e  r .«  * * tu k ę .
p lą c ą  lż ąd a ją

p- zł- Ct zł. Ct
Kolei ga l. K ar. I.udw , po 300 zł. m. k J  
Kolei lw ow .-czorn .-jas. po 200 z ł .  rn. k.J

9X 233 SO 83* 50
H 145 — 147 “

B an k u  hip. g a l  po 200 z l. 245 — 247 —
Z. iA s t j  t n s l  t *  IO O  i i  -

Tow. k red , g a l. 5-prcnt. a. . . S5 80 86 30
Tow. k redy t, gal, 4-pj*c w, a. . . . • es 79 40 76 90
s-prento lis ty  zastaw ne now e okresowe- i 80 86 30
B anku htpoteezn- ga l. p- 90 40 91 —
G al. zak ład u  kred . w łościańsk iego . X 97 75 99 —
O gólnego ro ln iczo-kred . Z akł- d la  Gal. i 

B ukow iny 6-prc .los. w t5 lat. .
te 89 75 90 75o-c

a . o b i i £ i  * «  100  i i up. 66Indem  ni zacy jne  g a l ......................................... C 85 87 —
Pożyczki k ra jow ej z r. 1873 po 6 pr. wa. 90 — 91 —

4 . L o s y .
15 17M iasta K rak o w a  , . . . 75 —

„ S tan isław ow a 14 75 16 25
5. M o n e ty .

D ukat h o l e n d e r s k i ..................................... fi 10 6 18„ cesa rsk i . . , fi 16 fi 23
N apoleond’or . . . 8 56 8 92
Pół im perya ł ro ssy jsk i . , 8 93 9 8
Rubel ro ssy jsk i sreb rn y  . . 1 62 17C

„ n pap ierow y 1 58/4 i 5S1
P rask ie  b ile ty  kasow e . . . . 1 6* /* 1 631
Srebro ..............................................  . 103 75 105 —

p ła cą  ż ąd a ją
L osy z r. 18.39 całe

n „ 1839 p ią ta  cześć
„ „ 1854 po 250 zł. 4-pre. .
„ „ 1560 po 500 zł. 5-pre.
n „ 1860 po 100 z ł. 5-prc.

Pożyczka  z r. 1864 (z prem ią) po 100 zł. 
Ronty Como po 42 lir. au str .

273.—
247.50
105.50 
111 75
115.75
138.75 
21.50

$ . O bllftaoyfe  In d e n ia . 50/0 ma 1 .00  mł.

Czech . 
B ukow iny . 
G alieyi
N iższej A ustryi
S iedm iogrodu
W ęgier

84.50
86.50 
98.— 
76.75 
8 0 . -

275.—
248.50
105.75
112.25
116.25 
139. ~
22.50

8 7 .-
9 9 .-
77.25
80.25

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia  15. K w ie tn ia  1875.

1. I> S ti g  F « ń s t w » .  p łac ą  żąd a ją
edno lity  d ług  państw a  w bankn . 70 45 *70.60

w w s reb rze  74.70 74.S0

a . A k cye .

B an k  A nglo-austr. po 200 z ł. w p ła ta  50 prc. 138.50 183.75
In st. k red . d la  hand lu  po 160 zł. • 238.55 283.75
N iższo-austr. tow . eskom pt. po 500 z ł. . . 800.— 805.—
G al b an k u  h ip. po 200 z ł. w p ła ta  50 prc. . 243 — —
G al. ban k u  hand l. i p rzem . k  200 z ł. w p ł. 40 p rc . —.— —
G al. z ak ł. k red . z iem sk. h 200 z ł .  . . • —•— —
B anku  narodow ego . . 958.— 959.—
K ol. naddniest. k 200 z ł. w sreb r. . . . —.— —.—
A ustr. tow. ż eg lug i pa r. po 500 zł. m. k. . 452.— 453.- 
K ol. Ces. E lżb ie ty  po 200 z ł m  k . . . 189. — 189 50
Kol,, P reszów -T arn . (węg. część) k  200 z ł. w  areb. —.— —
P ó ł. ko le i po  1000 z ł. w  a .......................................  1970.— 1980. -
K ol. K ar. Ludw . po 200 zł. m . k . . , 233.75 234.22
L w ow .-czern . kol. po 200 zł. w . a. w  sreb r . 145.50 146.—
T ow . kol. żel państ. po 200 z ł. m . k . • . 301.— 802,—
P ołud . kol. państw , po 200 z ł. w . a . . . 144,— 144.50
/ .  K pi. w eg . g a l. & 200 z ł. w  sreb r. .  —

4  JL taty  z re s t.

Powsz. austr. ?.akł. k red . ziem. 5-pre. w srb r. . 
G al. z ak ł. 1 ziem . w K rak . los w 18 la t 6-prc.

(za 109 zł.

36
36

6-pre. 
„ 5 i pół

96. -  
93,25 
90.— 
92.75 
76.—
85.80
90.50
99.50

86.80
90.50

(za 100 
7 7.—

96.25
93.75
90.‘0
93.25
76.75 
86.20
9 1 .-

G a l. Tow . Itred!* w. a . po 4 prc 
„ „ po 5 prc.

G al. banka  h ipot. po 6 p rc .....................................
G al. z ak ł. kred . w łość, po 6 proc.
B ank. naród , po 5 prc.
W ęg. tow ziem . po 5 i pół prc.

„ „ „ po 6 p rc . .

5 ,  z p r a w e m  p le rw s * e ń * tW A
Kol. A lb rech ta  k 300 z ł. s-pre. w. a 
K ol. n ad d n ie trzań sk a  k 300 zł. 5-pre. w. a . 
Tow . k o l. że l. P reszów -T arnów  (węg. część) 

k 300 z ł. 5-prc. w srb r.
Kol. póln . po 100 z l. m . k ....................................

„ „ „ 100 z ł. w . a.
K ol. g a l. K ar. Ludw po 300z ł.  5 pro.

» n U . einiayi 
n r  r r 111. „ • • •

K ol. lw ów . -czerń, ja s  IV7- em isyl k 300 z ł.
5-prc. w s re b r ................................................

W ęg- g a l. k o l. k 200 z ł. 5-prc. w irb r .

A. L o sy .
Inst k red . d la  hand lu  po 100 z ł. w. a- - 16L75 166 25
C larego  po 40 z ł .  m . k . . . . 27.50 28.—
T ow . żeg l. p a r. na D unaju po 100 z ł. m k .  94.75 95.25
K elglevicha po  10 z ł .  m . k . • • * 14.— 14.50
L osy m ias ta  K r a k o w a .............................................. 16.25 te .75
Pożyczka m iasta  Budy po 1<> z ł. w  a . . £7.75 28.25
Palfiego po *0 z ł .  m .  .............................................  37.75 28,25
F undacya  &zpit. A rcyksięeia  Rudolfa —
Salina  po *0 z ł. tn. k .............  36 75 37 25

97.75
93.25

101.75
99.25

87.—
91.—

zł.)
77 25

98.25 
92 50

102.-
99.75

78.75 79.25

S t. G enois po 40 z ł .  m . k ......................................
Poż. m iasta  S tan is ław ow a po 20 z ł w . a 
Poż. T ry es t. po 100 z ł m . k .

»» « r  50 z ł. w . a .................................
W ald ste in a  po 20 z ł .  m . k ......................................
Wixidi8ekgrUtzj* po 20 z ł .  m . k.

W e k sle  (Wa 8  m ie s ię c y )
A m sterdam  za 100 z ł .  h o l ........................................
A ugsburg  za 100 z ł. w . p . n ..................................
B erlin  za 100 ta l.
F ran k fu rt 100 M ark . p . a ........................................
lia m b u rg  za  100 M. B.
Londvn za 10 ft. szt.
Paryż za 100 f r . ..................................................

K u rs i ł o i s .
D u k a t ces, m on.

„ pe ł. w agi 
K orona 
20-franków ka 
R oasyjsk i im perya ł 
T a la r  zw iązkow y 
Srebro .

27.50 28 .—
15 50 16.—

109.— 110.— 
54.— 55.—
28.25 23.75
21.25 21.75

94.90 94.05
92.35 92.36

54 95 54.—
51.— 54 10

111.30 111.43
14.05 14.10

5.24 5.25

8*88 8.89

103*40 103.50

T elegrafow any kura  w iedeński.
Dnia 17. K w ietnia 187S.

Jed n o lity  d łu g  państw a  w bankno tach  
* * n w srebrze

L osy z 1860 ro k u  . . . .
A kcye b anku  w iedeńskiego 

n „ kredytow ego 
Londyn 10 funtów  szte rlingów  .
Srebro . . . . . . .
N a p o l e o u d 'o r ........................................
D n k a t ...........................................................
100 Marek .

z h CL
70 65
74 7:

U l 60
958 —
234 50
111 50
103

8 8*Va
5 24

—* —

»  s e  i  s :  j s t  m  i .  i u  m c  %  t u  ■ »  « »  w r  ^ r .
(1264 3 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 813. C. k. Sąd powiatowy w Miko­
łajowie wzywa z m iejsca pobytu niew iado­
mego K arola Jasińskiego, ażeby w przeciągu 
jednego roku zgłosił się do spadku po zm ar­
łej na dniu  24. G rudnia 1873. m atce swej 
Maryi Kremerowiczowej, inaczej bowiem po 
upływie roku p e r tra k ta c ja  spadku p rzep ro ­
w adzoną zostanie z kuratorem  w osobie p. 
Seweryna Korzelińskiego ustanowionym , i 
spadek ten  aż do uznania sądow ą uchw ałą 
śmierci K arola Jasińskiego w Sądzie prze­
chowanym zostanie.

M ikołajów, 27. Lutego 1875.
(1295 3 — 3) E  d  y  k  t .

L. 1210. C. k. Sąd powiatowy w Du- 
biecku zaw iadam ia niniejszym  edyktem  Syl­
w estra  Rosswalla, że przeciw niem u Izrael 
i C bana m ałżonkow ie Schreier, o ekstabu- 
lacyę szóstej części sumy 500 zł. m. konw. 
czyli kwoty 83 zł. 20 kr. m. k. na  realuo- 
ści w Dynowie pod 1. k. 4 i 5 star. 392 u 
kipotekow anej pozew wnieśli i o pomoc są ­
dową prosili, na k tó ry  to pozew term iu do 
w niesieuia obrony na dzień 7. M aja 1875. o 
godzinie 10. rano, ustanow iony został.

Ponieważ m iejsce pozwanego jest n ie­
wiadome przeto  tu tejszy c. k. Sąd pow ia­
towy na jego koszt i niebezpieczeństwo J a ­
na Assarabowskiego z Dubiecka, kuratorem  
nieobecnego pozwanego ustanow ił, z którym  
powyższa spraw a wedle ustawy postępow ania 
sądowego d la  Galieyi zachodniej obowiązu­
jącego, przeprow adzoną zostanie.

Upom ina się więc niniejszym  edyktem  
pozwanego, aby wyż oznaczonego dnia  oso 
biście w Sądzie s taną ł, lub  ustanow ionem u 
kuratorow i po trzebne dowody praw ne przed 
tym  term inem  lub nareszcie innego obrońcę 
sobie wybrał, w przeciwnym bowiem razie 
w ynikłe z opieszałości sku tk i sam sobie 
przypisać będzie m usiał.

Dubiecko dnia 15. Marca 1875.
(1265 3 - 3 )  Obwieszczenie.

L. 3255. W c. k. Sądzie powiatowym 
M yślenickim odbędzie się dnia 31. M aja i 
14. Czerwca 1875. o godzinie 10. p rz e d p o ­
łudniem  p u b li.zna  przymusowa licytacya 
celem sprzedaży g ru n tu  3V2 zagonów F ry -  
dkówki w Dolnej wsi położonego na zaspo­
kojenie sumy 100 zł. z pu. Janow i i Józefie 
Gorączkom od Zofii Opydowej p rz y ­
znanej.

Cena oszacow ania i wywołania wynosi 
700 zL wadyurn 70 zł. a. w.

Poniżej tej ceny się nie sprzeda.
Bliższe w arunki, a k t oszacowania i wy­

ciąg hypoteczny są do prze jrzen ia  w regi- 
s tra tu rze  sądowej.

Myślenice dnia 26. M arca 1875.

(1285 3 -3 )  K  d  y  k  t .
L. 634. C. k. S ąd  powiatowy w K ę­

tach podaje do w iadom ości, iż dnia 10 
M ija i dnia 6. Czerwca 1875. zawsze o go­

dzinie 10. rano, odbywać się będzie w tym ­
że Sądzie przym usowa sprzedaż przez pu­
bliczną licytacyę realności pod 1. k. 89 d. 
105 n. w K ętach położonej, do małżonków 
M ichała i M aryanny Głuszków należącej.

Sumę wywoławczą stanowi cena sza­
cunkowa zł. 4112 ct. 20 w. a., poniżej któ 
rej rzeczona realność na  żadnym z tych 
dwóch term inów  licytacyjnych sprzedaną nie 
będzie.

Chęć kupna m ający winien przed te r­
minem licytacyjnym  złożyć do rąk  komisyi 
sądowej jako  wadyum 100/0 ceny wywołania 
gotówką lub papieram i publicznem i.

R esztę warunków licytacyjnych p rze j­
rzeć m ożna w ak tach  sądowych.

K urato ra  d la  niew iadom ych wierzycieli 
hipotecznych ustanow iono tutejszego nota- 
ry n sza  D r. M ar kia.

K ęty dn ia  21. L utego 1875,
(1 3 1 5 1  —3) E d y k t .

L. 1603. C. k. S ąd  powiatowy w B ia­
łej zawiadam ia niniejszem  m ałżonków F rau - 
ciszka i M agdalenę R aczyńskich z miejsca 
pobytu niewiadomych, iż przeciw  tym że 
małżonkowie Tom asz i K atarzyna K lim uu- 
dowie wytoczyli pozew o zapłacenie czynszu 
najm u w ilości 125 zł., w skutek którego 
ustanowiono dla pozwanych kuratorem  Dr. 
Necbiego adw okata w B iałej i wyznaczono 
term in  do rozpraw y sum arycznej na  dzień 
22. Kwietnia 1875. o godzinie 10. p rzed  
południem .

B iała dn ia  1. M arca 1875.
(1318 1 - 3 )  E d y k t .

L. 2668. C. k. sąd powiatowy w So­
kalu uw iadam ia z m iejsca pobytu niewiado 
mego Porfirego K araw an, iż przeciw  niemu 
Salam on W eis du ia  20. S tycznia 1875. po 
zew o 59 zł. wytoczył, k tóry  ustanow ionem u 
kuratorow i p. Ignacem u Krausowi doręczo­
no, z ter minem do rozpraw y 31. M aja 1875. 
wyznaczono.

W zywa się zatem  Porfirego K araw aua, 
aby k u ra to ra  należy tą  inform aeyą zaopa­
trzy ł lub innego pełnom ocnika przedstaw ił, 
gdyż inaczej praw ne skutki sam em u sobie 
przypinać będzie m usiał.

Sokal, 23. M arca 1875.
(1528) O g ł o s z e n i e .

Nr. 3538. C. k. Sąd obwodowy jako h an ­
dlowy w P rzom jślu  ogłasza niniejszem, że 
na dniu 7. M arca 1875. w pisaną zosta ła  w 
tutejszosądow y re jestr spółek firm a: „T ow a­
rzystwo zaliczkowe rolne w Przem yślu, sto 
warzyszenie zarejestrow ane z nieograniczoną 
poręką“ :

a) P rzedsięb io rs tw o  to  o p ie ra  s ię  na s t a ­
tuc ie  uchw alonym  w Przem yślu du ia  
22. S tycznia 1875.

b) P rzedm ’otem tegoż przedsiębiorstw a 
je s t d starczanie członkom  swoim za 
um iarkow any p rocent gotowych pie- 
ni§fizy, potrzebnych im do obro tu  w ' 
gospodarstwie, lub rzem ieśle, za po- ‘

mocą wspólnego kredytu , w szystkich 
członków.

c) czas trw ania tow arzystw a je s t nie 0- 
kreślony

d) Dyrekcyę tow arzystw a sk ła d a ją : dy­
rek to r K arol Bielawski, w łaściciel dóbr 
w N ebrybce, kontro lor Mieczysław R it- 
te rsch ild , a jen t Krakowskiego tow a­
rzystw a wzajemnych ubezpieczeń w 
Przem yślu i kasyer H enryk Slotw iński 
pryw atuy w Przem yślu.

e) W szelkie og łaszania i zaw iadom ienia 
w spraw ach stow arzyszenia wychodzić 
będą pod firm ą stow arzyszenia i będą 
podpisywane przez dwóch członków 
dyrekcyi:

Zaproszenia na ogólno zgrom adzę 
nia, jeżeli nie pochodzą od dyrekcyi, 
podpisuje prezes i sekretarz  rady zawia- 
dowczej pod napisem : „R ada zawia 
dowoza tow arzystw a zaliczkowego ro l­
nego w Przem yślu, stow arzyszeuia za ­
rejestrow anego z nieograniczoną po- 
rę k ą “.

f) D yreckcyapodpisuje za stow arzyszenie. 
Podpis za stowarzyszenie uskutecznia 
się w ten sposób, że podpisujący do 
firmy tow arzystw a swe podpisy do 
łąc.zają.

Do ważności zobowiązań w obec 
osób trzecich potrzeba podpisu trzech 
członków dyrekcyi.

g) Ogłoszenia publiczne o l  stow arzyszenia 
um ieszczane będą w jednym  z dzien­
ników Lwowskich.

h) U dział każdego członka ustanowiono 
najmniej na 20 zł. a najwięcej na 
1000 zł. a. w., może je .ln ak  każdego 
czasu uchw ałą ogólnego zgrom adzenia 
być zmienionym.

U dział ten  może być wpłacanym a l­
bo w całoś :i zaraz po przystąpieniu, albo 
uzupełnionym  miesięezuemi w kładkam i p rz y ­
najm niej po 50 ct. a w.

P rzem yśl dnia 24. Marca 1875 
(1297 1—3) Obwieszczenie.

L. 7896. C. k. Sąd p iwiatowy w Ko- 
n u rn ie  wiadomo czyni, iż celem zaspokojenia 
należytości Dyrekcyi Z ak ładu  kredytowego 
włościańskiego w ilości 100 zł. w. a. 
z przynależytościam i, publiczna egzekucyjna 
sprzedaż realności pod Nr. kons. 71 do 79 
sub rep. 58 wNowejwsi P io tra  Kuziów w ła ­
snej w trzech term inach d. 14. M aja 1875. 
dn ia  11. Czerwca 1875. i dn ia  8. L ipca 
1875. każdą razą  o godzinie 10. z ran a  w 
Sądzie tu tejszym  odbędzie się.

Cenę wywołania stanowi w artość sza 
cunkowa w ilości 200 zł. w. a. zak ład  wy­
nosi 20 zł. w. a.

Realność ta  na trzecim  term inie i n i­
żej ceny wywołania sprzedaną zostanie,

R esztę warunków licytacyjnych i akt 
oszacowania w tu te jszo  sądowej reg is tra tu  
rze przejrzeć można.

K om arno  dnia 4. Stycznia 1875.

(1343 1—3) Obwieszczenie licytacyi.
L. 23.444. Na mocy upoważnienia 

przez Wys. Sejm na dniu 21. Września 
1871. wydanego, wystawia W ydział krajowy 
na sprzedaż następujące realności położono 
w Winnikach pode Lwowem.

1. wozownię murowaną ze stajnią 1. d.
12. 1, parc. 46, 89, 90 i 3575 powie­
rzchni około 963 s. kw .;

2. łąkę tak zwaną: „bednarza11 graniczącą
z realnością pod 1. wymienioną 1. parc.
88 powierzchni około 1 morga 110 s.
kwadr, i

3. jatki i rzeźnia.
Realności te sprzedają się tak jak 

je fundusz stypendyjny S. Głowińskiego jako 
właściciel dóbr Winnik posiada, bez zarę­
czenia za powyżej oznaczoną powierzchnią i 
bez ewikcyi.

Przedmioty pod 1 i 3 oznaczone, mo­
gą być oddane nabywcy zaraz po przyjęciu 
jego oferty, zaś łąka oznaczona pod 2. jest 
wydzierżawiona do końca r. 1876. naby­
wca będzie zatem pociągał od czasu naby­
cia do końca roku 1876. czynsz wynoszący 
rocznie 21 zł. 10 c t , poczem łąka ta przej­
dzie w jego posiadanie fizyczne.

Licytacya odbędzie się ofertami pise- 
mnemi, które należy podać w Wydziale kra­
jowym w biórze departamentu I. należycie 
opieczętowane, najdalej do dnia 20. Maja 
b r ,  w którym to dniu o godzinie 12. w 
południe ich otwarcie oznaczonym biurze 
nastąpi.

Ofiarowana cena kupna powinna być 
wypisana cyframi i literami, a to w razie, 
jeżeli jedna i ta sama oferta ma służyć do 
nabycia dwóch lub wszystkich trzech powy­
żej powołanych realności; w ofercie ma być 
wyszczególniona cena każdej realności odrę­
bnie, w powyżej oznaczony sposób.)

W takim razie oferta musi zawierać 
także^ wyraźne oświadczenie, czy oferent chce 
nabyć realności w ofercie oznaczone tylko 
razem, czy też, w razie nieprzyjęcia oferty 
co do jednej lub drugiej realności, przysta­
nie ua przyznanie mu nabycia realności, co 
do której oferta przyjętą zostanie.

Do oferty należy dołączyć kwit kasy 
krajowej na odebrano wadyum wynoszące 
100/o ofiarowanej ceny kupna.

W szelkie koszta prawne i opłaty rzą­
dowe połączone z przeniesieniem własności 
rzeczonych realności, poniesie nabywca.

W ydział krajowy zastrzega sobie pra­
wo zatwierdzenia lub odrzucenia ofert w e­
dług swego uzuania, zaś oferenta obowią­
zuje oferta od czasu podania tejże.

Wadya ofert niezatwierdzonych zwró­
cone zostaną licytantom, inne zaś zostaną 
zatrzymane i w liczone w cenę kupna.

Z W ydziału krajowego 
Królestwa Galieyi i Lodomeryi i W ielkim  

Księstwem Krakowskiem.
Lwów dnia 11. Kwietnia 1875.
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(1276 1 - 3 )  E d y k l .

L. 1272. C. k. Sąd powiatowy w Pod- 
buźu zawiadamia, źe na zaspokojenie sumy 
300 z ł ,  a względnie 281 zł 27 ct. w. a. z pn. na 
rzecz c. k. uprz. Z ak ładu  kredytow ego w ło­
ściańskiego we Lwowie odbędzie się w c. k. 
Sądzie w Podbużu dn ia  7. i 23. Czerwca 
8. Lipca 1875. o godzinie 10. p rzed  połm 
dniem przym usow a sprzedaż p rzez puK i 
czną licytacyę realności P aw ła  i J u rk a  Po- 
toczniaka pod 1. 11/60 w W innikach po ło ­
żonej.

A kt zastaw niczego opisania te j realno­
ści i w arunki licytacyi wolno p rze jrzeć  w 
t. s. reg istra tu rze.

Podbuż 6. K w ietnia 1875.
(1278 1— 3) E  d  y  k  t .

L . 1274. C. k. S ąd  powiatowy w P od­
bużu zaw iadam ia, ie  na  zaspokojenie Eum y 
200 zł., a  względnie 178 zł. 33 ct. w. a. z 
pn. n a  rzecz c. k. uprzyw. Z ak ład u  kredyto­
wego włościańskiego we Lwowie odbędzie się 
w c k. Sądzie powiatowym w Podbużu 
dnia 8. i 24. Czerwca i 8 L ipca 1875. o 10 
godzinie przed  południem  przym usowa sprze­
daż przez publiczną licytacyę realności 
M ichała K atarynycza pod 1. 4/20 w Lu- 
kawicy położonej.

A kt opisania zastaw niczego tej re a l­
ności i w arunki licytacyi m ogą być w tu ­
tejszo-sądow ej reg is tra tu rze  przejrzane.

Podbuż 6. K w ietnia 1875.

(1298 I— 3) ©bw ieszczenie.
Nr. 7897. C. k. Sąd powiatowy w 

K om arnie wiadomo czyni, iż celem zaspoko­
je n ia  należytości D yrekcyi Z ak ład u  kredy­
towego włościańskiego w ilości 200 zł w. a. 
z pn. pubie zna egzekucyjna sp rzedaż  re a l­
ności pod N r k 99 star. sub rep . 86 w 
K oiodrubach Ilk a  Scnyk w łasnej w trzech 
term inach dn ia  21. M aja 1875 , dn ia  18. 
Czerwca 1875. i dn ia  15. L ipca 1875 ka­
żdą razą  o godzinie 10. z ran a  w Sądzie tu ­
tejszym  odbędzie się.

Cenę wywołania stanow i w artość sza­
cunkowa w ilości 400 zł. w. a. zak ład  wy­
nosi 40 zł w. a.

Realność ta  na trzecim  te rm in ie  i n i­
żej ceny wywołania sp rzedaną zostanie

R esztę w arunków licy tacy jnych  i a k t 
oszacowania w t. s, reg is tra tu rze  p rzejrzeć 
można.

Kom am o dnia 4. S tycznia 1875.
(1309 1—3) ©bw ieszczenie.

L. 7386 C. k. Sąd powiatowy w Ł a ń ­
cucie wiadomem czyni, iż na zaspokojenie 
pretensyi 800 z ł. w. a. z pn przez Dawida 
P aste rn ak u  od Józefa i Zofii Szajnarów  wy­
walczonej przedsięw ziętą będzie w c. k. S ą­
dzie powiatowym w Łańcucie w dniach 11. 
Czerwca, 16. L ipca i 20. S ierpnia 1875 

każdą razą  o godzinie 9. rano w drodze p u ­
blicznej licytacyi egzeku yjna sprzedaż go­
spodarstw a gruntow ego pod Nr. k. 64 w 
Krzemienicy.

Cena w yw ołania wynosi 3975 zł. w a
Chęć kupna m ający przed rozpoczęciem 

licytacyi złożyć winien w gotówce zakład 
1 0 %  ceny wywołania.

P rzy  pierwszym i d rug im  term inie li­
cytacyjnym  gospodarstw o za cenę szacun­
kow ą lub powyżej onejźe a przy trzecim  
term inie naw et poniżej ceny szacunkowej 
sprzedanem  będzie.

W arunki licytacyjne i a k t opisania i 
oszacowania przejrzeć m ożna w reg is tra ­
turze.

Ł ańcut, 23. Październ ika 1874.

(1311 1—3) E  d y  k t.
L. 1548. C. k  Sąd powiatowy w Do 

brom ilu uwiadam ia niewiadomego z życia i 
m iejsca pobytu F ranciszka  Bernaczyk lub w 
raz ie  jego zejśiia  tegoż z życia i miejsca 
pobytu nieznanych spadkobierców  ze Leiba 
Sam uel T reiber i Izrael W ilf wnieśli prze 
ciw nim  pozew o ekstabulacyę ze stanu 
biernego realności w Dobrom ilu pod 1. 160 
położonej sumy 300 zł, w. w., że term in  do 
ustnej rozpraw y na dzień 13 M aja 1875. o 
godzinie 10 rano wyznaczono, kuratorem  
pozw anych ustanowiono Józefa Je linka  z Do 
brom ila.

W zywa się więc pozwanych, aby ku ­
ra to ra  w należy tą  informacyę zaopatrzyli, 
lub  też  innego pełnom ocnika Sądowi przed­
staw ili, gdyż inaczej sku tk i sami sobie przy­
pisać będą musieli.

C. k. S ąd  pow iatow y
Dobrom il 10. M arca 1875.

(1314 1— 3) E d y k t .
L 4238. C. k. S ąd  obwodowy w S am ­

borze zaw iadam ia A ntoniego Niklewicza, iż 
wydal w skutek pozwu Arona Laden i Da­
wida Maneles z dnia 6. M arca 1875. 1.
i? .?? na  dzisiejszym dniu nakaz, by Antoni 
N Ą lew iczsum ę 2000 zł. w. a. ze skryptu  z 
dnia 14. M arca 1805. dłużną w 14. dniach 
pod rygi rem  egzekucji z hipoteki realności 
pod 1. k. 30 Bt. 58 n. w Samborze, dzielnicy 
m iejskiej położonej, powodom zapłacił.

Ponieważ miejsce pobytu Antoniego 
Niklewicza nie jest wiadome, ustanow ił Sąd

d la  niego kura to ra  w osobie adw okata  Dr. 
Leona W itza z zastępstwem  przez adw okata 
Dr. Bazylego W ołosiańskiego, któremu na­
kaz płacenia doręczył.

Sambor dnia 31. Marca 1875.
(1283 1— 3) E  d y  k  t .

L. 611. C. k. Sąd powiatowy w Bro­
dach zawiadamia z życia i miejsca pobytu 
niewiadomą Antoninę Skotnicką, w razie jej 
śmierci z życia i miejsca pobytu niewiado­
mych jej spadkobierców, iż przeciw niej d. 
27, Stycznia 1875. 1. 611 Józefa Skotnicka 
z Brodów pozew o zniesienie współwłasności 
ogrodu bez numeru przy ulicy Leszniowskiej 
wniesła, źe do rozprawy termin na 12. 
Maja 1875 o 9. godzinie zrana wyznaczono, 
ustanawiając dla niej adw. pana Orn teina 
knratorem.

Wzywa się pozwaną by na terminie 
stanęła, lub potrzebne dokumenta kurato­
rowi udzieliła, albo innego obrońcę Sądowi 
wskazała.

Brody, 12. Lutego 1875.
(1284 1— 3) E d y k t .

L 13289. C. k. Sąd powiatowy w Brze- 
żanach uwiadamia z miejsca pobytu niewia 
domych Franciszka i Izabelę Steppes, Wa­
cława Strońskiego, Gotlieba Penthera, Karo 
linę de Lehrbacb, M ichała Likier, Jerzego 
Hoffmana, Antoniego Wass, Bazylego Pas- 
serli, Pinkasa Wohl i Sohn, Lejbę Yogla, 
Józefa Sternheim i Jana Hoffmana, lub w 
razie śmierci tychże z imienia, życia i miej 
sca pobytu niewiadomych spadkobierców, iż 
dnia 30 Grudnia 1874. do 1. 13 289 wnieśli 
Emanuel i Józefa Merl prośbę ow yikstabu-
loiwanie i wykreślenie rozmaitych sum w sta- 

ie biernym realności pod 1. 72 w Brzeża-uie biernym  realności pod 
nacb położonej na rzecz wymienionych wie­
rzycieli zabypotekow auych i że dotyczącą 
tusądową uchw ałą z dm a 15. Lutego 1875. 
1.1-4.289 tu te jszem n adw okatow u krajowem u 
Dr. M adejskiemu, k tóry  kuratorem  dla nieb 
ustanowiouym został, doręczono.

Brzeżany 15. Lutego 1875.
(1286 1— 3) ©bw ieszczenie

L. 1863. C. k. Sąd powiatowy w Ry- 
menowie wzywa nieobecnego M ichała Ste 
rankę, iżby się do roku  oświadczył do spa­
dku bezpotom nie zm arłego 8. M arca 1874 
w Kamionce s try ja  Sawki S teranki, inaczej 
postępowanie spadkowe przeprow adzone zo 
stanie z ustanowionym dlań  kuratorem  J a ­
ckiem Gawrą i z resz tą  w spółspadko 
bierców.

Rymanów, 27. M arca 1875.
(1291 1— 3) E d y k t .

L. 16448 C. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie czyni edyktem  niniejszym  wiadomo, że 
E liasz Londner, Em ilia  Londnerow a, A scher 
N erepka i Teresa N erepka przeciw Wojci ■ 
chowi G rabce i T eresie z Grabków Radwań 
skiej, a  w raz ie  ich śm ierci spadkobiercom  
ich z życia i m iejsca pobytu niewiadomym 
o wykreślenie ze stanu  biernego realności 
pod 1. 164%  we Lwowie położonej obow ią­
zku u t  lib . Dom. 24 p. 348 n. 8 on. odno 
śnie do dom 9 pag. 4 3 8 'n . 5 on. na rzecz 
W ojciecha (Adalbę; ta) Grabki i Teresy 
G rabków  Radwańskiej na realności pod 1. 
164%  ciążącego do oddania w posiadanie 
dom u tego i złożenia rachunków  z używa­
nia takow ego wraz z gruutem  na dniu 23 
M arca 1875. do 1. 16 448 pozew wnieśli i o 
pomoc sądową prosili, w skutek  czego po 
zew rzeczony do postępow ania pisemnego 
dekretow any i do wniesienia obrony term in 
90dniowy wyznaczony został,

Ponieważ miejsce pobytu W ojciecha 
G rabki i T eresy z Grabków  Radw ańskiej a 
w raz ie  ich  śm ierci spadkobierców  ich nie 
je s t wiadome, m ianow ał c. k. Sąd krajowy 
do zastę  -owania ich, na ich koszt i szkodę 
ku ra to rem  tu tejszego adw okata Dr. Józ> fa 
Skalkow skiego z zastępstw em  adw okata D r. 
T y tusa  Przesm yckiego, z którym  niniejsza 
spraw a wedle ustaw y sądowej dla G alicyi 
p rzepisanej przeprow adzoną będzie.

W z y w a  s ię  więc edyktem  niniejszym  zapo- 
zwanych, aby w należytym  czasie ustanowio­
nem u ku ra to row i potrzebne środki obrony 
udzielili, lub  innego zastępcę wybrali 
Sądowi oznajm ili, inaczej skutki z zaniedba­
n ia  wyniknąć mogące sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu  krajow ego.
Lwów dnia  27. M arca 1875.

(1279 1—3) E d y k t .
L. 6072. C. k. Lwowski Sąd krajowy 

uw iadam ia niniejszem , że w tym że Sądzie  d 
22. Czerwca 1875. i 3. S ierpnia 1875. każ­
dego razu  o godzinie 11. rano egzekucyjna 
sprzedaż dóbr Glińsko w powiecie Żółkiew ­
skim położonych własność Zofii z Jędrze- 
jowiczów Czermińskiej i Ju liusza Czerm iń­
skiego u t Dom. 295 pag. 351 n, 9 baer 
Dom. 295 pag. 354 n . 14 haer. e t Dom. 
295 pag. 355 n. 15 haer. stanowiących, na 
zaspokojenie resztującej w ierzytelności c. k. 
uprz. au str . B anku narodowego w sum ie 
17.552 zł. 56 ct. a. w. z pn. pod następu- 
jącemi w arunkam i się odbędzie:

1. Za cenę wywołania stanow i się w ar­
tość przy udzieleniu pożyczki p rzy­
ję ta  w sumie 39.813 zł. 23 ct. w. a.

2. W  pierwszym i drugim z powyższych 
dwóch terminów dobra te tylko wyże 
lub za cenę wywołania będą sprze 
dane.

3. Dobra te sprzedają się ryczałtowo i 
z wyłączeniem  prawa do wynagrodzę 
nia za zniesione dochody urbaryalne 
które to prawo przeto pozostanie wła­
snością teraźniejszych w łaścicieli dóbr 
z zastrzeżeniem praw wierzycieli na 
dobrach intabulowanych.

4. K ażdy z licytujących winien przeć 
rozpoczęciem licytacyi dziesiątą część 
ceny wywołania mianowicie sumę 3981 
zł. 32 ct. w. a. bądź w gotowiźnie, 
lub w książeczkach gal. kasy oszczę­
dności, bądź w listach zastawnych gal 
Towarzystwa kredytowego lub austr. 
Banku narodowego, albo też w galic. 
obligacyach iudemnizacyjnych wedle 
ostatniego tychże kursu do rąk korni 
syi licytacyjnej jako wadyum złożyć 
(austryacki Bank narodowy od składa 
nia wadyum jest uwolniony).

Wadyum w gotowiźnie złożone, na­
bywcy w cenę kupna wliczonem, innym 
zaś licytującym po ukończeniu licyta­
cyi zwróconem będzie.

5. Gdyby w powyższych dwóch terminach 
rzeczone dobra przynajmniej za cenę 
wywołania sprzedane nie były w takim  
razie wyznacza się w celu ułożenia lżej­
szych warunków licytacyjnych termin 
na dzień 24. Sierpnia 1875. o godz.
4. po południu, na któren się wierzy­
cieli z tern zastrzeżeniem wzywa, że 
niejawiący się do większości głosów  
przytomnych policzeni zostaną, a trze­
ci termin licytacyjny natychmiast roz­
pisany będzie.

6. Co do ciężarów i długów odseła się 
chęć kupna mającego do tutejszej ta- 
buli krajowej, a co do zaległych po 
datków do c. k. urzędu podatkowego 
w Żółkwi, ekstrakt tabula ny zaś, akt 
ocenienia i dalsze warunki licytacyjne 
w registraturze sądowej przejrzane być 
mogą.

O czem obie strony, tudzież wierzy­
cieli hjpotecznych, a to z miejsca pobytu 
wiadomych do rąk własnych, zaś niewiado­
mych z miejsca pobytu wierzycieli, a to: 
Jetti Zucker i Ksawerego Krzyżanowskiego, 
tudzież nieobjętą masę spadkową po Karolu 
Kaul, nareszcie tych wszystkich wierzycieli, 
którzy by po dzień 9. Grudnia 1874. prawo 
rzeczone na sprzedać się mających dobrach 
nabyli, lub którymby niniejsza uchwała li­
cytacyjna i wszelkie inne późniejsze uchwa­
ły tej sprzedaży się tyczące doręczone być 
me mogły, do rak ustanowionego kuratora 
pana adwokata Czemeryńskngo zawiadamia 
się.

Lwów dnia 27. Marca 1875.
(1333 1 3) E d y k t .

L 16.210. O. k. Sąd krajowy we Lwo­
w ie uw iadam ia nieznajom ych z m iejsca po­
bytu F ranciszka Borgiasza H aniekiego i 
Henę M- rkel, że dla nich  w spraw ie roz­
biorowej Rudolfa Schw arza przeciw  F ra n ­
ciszkow i liorgiaszow i Hanickiem u o 5393 
zł. 91 c t w. a. z pn. celem  doręczenia im 
tu te jsze j uchw ały z dnia 23. S tycznia 1875. 
1 2113 kuratorem  ad actum  adw. Dr. Kuez- 
kiew icza z zastępstw em  adw. Dr. Przesm y­
ckiego u s t nowił i wzywa ich, ażeby ku ra­
torow i dowody swoje udzielili, lub Sądowi 
innego pełnom ocnika wskazali.

Z c. k Sądu krajowego 
Lwów dnia 27. Marca 1875.

(1312 2— 3) E d y k t .
L. 10 004. C. k. Sąd powiatowy del. 

m iejski S. I. we Lwowie zawiadam ia edyk­
tem m niejszym  pp. Mieczysława i K arola 
Parzelskich, których miejsce pobytu je s t n ie­
znane, iż w skutek wniesionego przeciw nim 
przez małżonków Leona i Churlottę C ukier 
pozwu z dnia 8. K w ietnia 1875. 1. 10.004 
o zapłacenie czynszu najmu 125 zł. w. a. z 
pn. uchw ałą z dnia dzisiejszego 1. 10 004 
został dla mego kuratorem  adw okat Dr. 
Horwath z zastępstwem  adwokata Dr. P rze ­
smyckiego ustanowiony pozew p. kuratorow i 
doręczony i term in do rozprawy sum ary­
cznej na  dzień 26. Maja 1875. o godzinie
10. rano wyznaczony,

S ąd  wzywa przeto pp. M ieczysława i 
K arola Parzelskich by się tern pewniej bądź 
osobiście bądź przez pełnom ocnika staw ili 
na wyznaczony term in, lub się do k u ra to ra  
przed term inem  zgłosili, ileże z zaniechania 
tych  kroków  wymknąć mogące niekorzystne 
skutki sam i sobie będą musieli przypisać 

Lwów dnia 10. Kwietnia 1875.
C k. radca Sądu krajowego.

(1254 2 - 3 )  E d y k t .
Nr. 4391. C. k. Sąd powiatowy w 

D ukli podaje do wiadomości, że w celu przy­
musowego wydobycia należytości Z ak ładu  
kredytowego włościańskiego w kwocie 222 
zł 92 ct. z pn. publiczna licytacyjna sprze 
d a ż  realności pod Nr. 19 sub rep. 18 w 
H yrow y położonej, z budynku m ieszkalnego

m

(1

i gospodarczego, tudzież z roli Mosorówki w 
razem  w przestrzen i 18 morgów 881 kw. w 
sążni sk ładającej się d łużnika Sem ana Mo- 
su ra  w łasnej, na dniu 10. Czerwca 1875. i , .j, 
na dniu 8. L ipca 1875. zawsze o godzinie j
11. przed południem  w budynku c. k. Sądu  , /, 
powiatowego w D ukli przedsięw ziętą będzie -

Za cenę wywołania stanowi się w ai- %  
tość szacunkow ą 600 zł. i na  ty ch  p ierw - 
szych dwóch term inach  realność ta  ty lko  ' 
wyżej albo przynajm niej za cenę szacunkową j 
sprzeda się. 4 %

W razie  gdyby taką  cenę nieuzyskano, 
wyznaczony będzie trzeci term in licytacyi, 
na  którym  ta  realność także niżej ceny sza­
cunkowej sprzedaną będzie.

Chęć kupienia m ający winni 10%  ceny 
wywołanej jako  zak ład  do rąk  komisyi licy- 
tacyjuejuej złożyć.

Nabywca obowiązany je s t p. łowę ceny 
kupna wliczając w to zak ład  60 zł. zaraz 
po ukończonej licytacyi, drugą zaś połowę 
po prawomocności ak tu  licytacyjnego do* 
Sądu złożyć.

Opis sprzedać się m ającej realności i 
resz tę  warunków licytacyjnych m ożua w tu-, 
sądowej reg istra tu rze  przejrzeć.

Z c. k. Sądu powiatowego.
D ukla 2 8 . P aździern ika 1874.

(1269 2 — 3) E d y k t .
L. 19.184. C. k . Sąd krajow y jako 

handlow y we Lwowie ustanaw ia adw okata 
krajowego p. Dr. Szwedzickiego kurato rem , 
zaś pana adw. krajowego Dr. Starzew skiego 
zastępcą  dla z życia i m iejsca pobytu n ie ­
wiadomego pozwanego W ita lisa  W. Smo- 
cbowskiego w sporze Goldy L au terste in  p rze ­
ciw niem u o zapłacenie sumy wekslowej 
235 zł. w. a. z pn. wydany dnia  12. L u te ­
go 1875. do 1. 7950 nakaz zap ła ty  u s ta n o ­
wionemu kuratorow i doręcza, i o tern n ie­
obecnego W italisa W. Smochowskiego przez 
niniejszy edykt zaw iadam ia.

Lwów dnia 10. K wietnia 1875.
(1253 3 - 3 )  E d y k t .

L. 6799. C. k. Sąd powiatowy miejsko 
delegowany w Krakowie zaw iadam ia H en­
ryka  Ordyńca, że przeciwko niem u Zygm uut n  
K raus wniósł pod dniem  23. M arca 1875. k
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do 1. 6799 pozew, i że w skutek tego u s ta ­
nowiono dla niego kuratorem  adw okata  Dr. 
R etingera,

Kraków dn. 25. M arca 1875.
(1321 3— 3) K o n k u r s .

L. 440. Celem obsadzenia posady ko­
m isarza skarbow ego w IX. klasie rangi, a 
względnie koncepisty skarbowego w X. kla- 

a rang i w obrębie galicyjskiej krajowej 
Dyrekcyi skarbu rozpisuje się niniejszem 
kockurs.

Kom petenci winni swe podania  doty­
czące zaopatrzone dowodami wymogów p ra ­
wnych wnieść w drodze przepisanej w p rz e ­
ciągu czterech  tygodni do Prezydyum  kra! 
jowej Dyrekcyi skarbowej we Lwowie.

Lwów duia 10 Kwietnia 1875.
(1320 3 — 3 Obwieszczenie.

L. 15.692. T arg i tygodniow e na bydło 
we Lwowie < dbywać się będą w przyszło­
ści w ten  sposób, że w Poniedziałk i wolno 
będzie sprow adzać i sprzedaw ać na ta rg u  
we Lwowie nietylko bydło rzeźue, lecz ta k ­
że i koDie, bydło robocze i bydło użytko­
we; zaś w P ią tk i odbywać się będą także 
targ i na bydło rzeźne jednocześnie z t a r ­
gam i na konie, na bydło robocze i uży­
teczne.

Obszerna targow ica Lwowska na bydło 
i konie będzie tak  urządzoną, źe jednocze­
śnie w odosobnionych podziałach zostaną 
pomieszczone konie, bydło rzeźne i robo­
cze.

Co się niniejszem podaje do powsze­
chnej wiadomości.

Z c. k. Nam iestnictw a.
Lwów d. 3. Kwietnia 1875.

1319 3—3) ©bw ieszczenie.
L. 16.105. W celu zabezpieczenia wy- 

tonania dwóch tam  regularnych  na praw ym  
irzegu W isły pod W ołowińcem odbędzie się 
w c. k. s tarostw ie K rakow skiem  na dniu 7. 
Maja 1875. publiczna licy tac ja  za pomocą 
piśmiennych ofert.

Cena fiskalna wynosi 14 918 zł. 52 ct. 
Dotyczące w arunki budowy przeg lądnąć można 

w rzeezonem starostw ie, dokąd także oferty 
zaopatrzone w 5 %  wadyum, wniesione być 
m ają w oznaczonym terminie najdalej do 12. 
godziny w poluiinie.

O ferty  opóźnione lub  nieulożone po­
dług przepisu nie będą uwzględnione.

Lwów dnia 8. Kwietnia 1875.
1316 3— 3) ©bwieszczenie.

L. 8440. C. k. Sąd powiatowy w Bia- 
ej ogłasza niniejszem , iż celem zaspokoje­

nia wierzytelności Jerzego K rzem ienia w 
il tśc i 48 zł. 98 ct. z pn. przedsięweźm ie 
przymusową sprzedaż realności Antoniego 
3łotka pod 1. 102 w Bestw inie w dniu 12. 
Maja i 14. Czerwca 1875 zawsze o godzi­
nie 10. przed południem  w biurze II.

W artość szacunkowa tej realności wy­
nosi 80 zł., poniżej której takow a na p o ­

s t
zc
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wyższych term inach  sprzedaną nie będzie a 
wudyum 8 zł.

Resztę warunków lic y ta c ji przejrzeć 
można w reg is tra tu rze  sądowej

B iała 15. G rudnia 1874.
(1313 3— 3) O g ł o s z e n i e .

L. 4233. C. k. Sąd krajow y wyższy o- 
g łasza niniejszem, że N otaryusz K onstanty  
Rogalski dn ia  30. K w ietnia 1875. z urzędu 
notaryalnego w Strzyżowie ustąp ić , zaś dnia 
1. Maja 1875. udzielony mu na w łasną pro 
śbę u rząd  notsryalny w Tarnobrzegu objąć 
ma.

Kraków d. 6. K w ietnia 1875.
(1 3 2 2  3— 3) O b w i e s z c z e n i e  l i e y l a c y i ,

L. 10.464. W celu dostawy odzieży 
urzędowej dla sług c. k. krajowej D yrekcji 
skarbu, i tejże podw ładnych urzędów, roz 
pisuje się lic y ta c ja  na dzień 28 Kwietnia 
1875. za pomocą o tert pisemnych.

W ofertach tych m ają być opustki 
procentów od jednostkow ych cen, nie tylko 
iiczbatni, lecz także i literam i wyrażone, i 
takow e winne być m arką stęplow ą na 50 
centów, i wadyum  w kwocie 50 zł. zaopa­
trzone i na dniu wyżej oznaczonym do go­
dziny 2. po południu w ekonom acie c. k. 
krajowej Dyrekcyi skarbu oddane.

W arunki licytacyjne m ożna codziennie 
aż do dnia lic y ta c ji w ekonomacie c. k. 
krajowej D yrekcyi skarbu  w godzinach u- 
rzędowych przejrzeć.
Ekonomat c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu.

Lwów dnia  15. K w ietnia 1875.
(1252 3 - 3) £  d  y  h  t.

L 5157. C. k. Sąd obwodowy w Przem y­
k u  jako handlowo-wekslowy zaw iadam ia ni- 
n ie;szem M arcina i M aryę m ałżonko y K a­
mieńskich, z życia i m iejsca pobytu niezna­
n y ch , że na dniu 6. K w ietnia 1874. do 1. 
5157 w niesła p. Ju sty n a  P iątkow ska prośbę 
o wydanie nakazu zap ła ty  sumy wekslowej 
250 zł- a. w. z pu. i że d la  nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo k u ra to r w osobie 
p. adw. Dr. Mochnackiego z zastępstw em  p. 
£dw. Dr. Łużeckiego ustanowiony został

W zywa się zatem  M arcina i Maryę 
małżonków Kam ieńskich, by ustanowionemu 
kuratorow i, którem u też dotyczący nakaz 
zapłaty  doręczono, możliwe swoje śrcdki 
obrony wcześnie udzielili lub  innego zastę

pcę sobie zam ianowali, w razie przeciwnym  
bowiem wyniknąć mogące ale skutki sami 
sobie przypisać będą m usieli.

Przem yśl dnia 7. K w ietnia 1875.
(1251 3 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 3285. C. k Sąd obwodowy w P rze ­
m yślu oznajm ia niniejszem  z życia i m iej­
sca pobytu nieznanym  spadkobiercom  S a­
m uela Józefa Salom ona, jako to :  Mindli, 
Izraelowi, Ryfce i H endli Salomon, że p rze­
ciw nim  R yfka Scbeinbach pozew o wykre­
ślenie praw a własności do połowy realności 
pod Nr. 33 w Przem yślu w ytoczyła, n a k tó - 
ren  uchw ałą z dn ia  11. M arca 1875. do 1. 
3285 pozwanym wniesienie pisemnej obrony 
do 30. dni polecono.

Oraz ustanow ił Sąd d la  tych pozw a­
nych k u ra to ra  w osobie p. adw. Sm utnego 
z zastępstw em  p. adw. B aum felda w P rze­
myślu, i poleca pozwanym, ażeby co do 
obrony swej z kuratorem  wcześnie się znie­
śli, lub innego pełnom ocnika sobie obrali, 
inaczej skutki opieszałości sam i sobie przy­
piszą.

Przem yśl dnia 11. Marca 1875.
.(1303 3 -  3) E  <1 y  k  t .

L. 7873. W spraw ie P aisacha  Gold- 
berga przeciw p. Dr. Edw ardow i Hoffm a­
nowi o zapłacenie 200 zł. została  tu te jszą 
uchw ałą z 2. S tycznia 1875. 1. 39.681/74. 
dozwolona egzekucyjna sprzedaż ruchomości 
u dłużnika wedle protokołu do 1. 15.940/73. 
i 17.696/73. zajętych.

Gdy na tych ruchom ościachJp. W alen­
ty n a  Sapatczyńska w skutek  tu tejszej u- 
chw ały z 9. M aja 1874. ]. 4702 także  i dla 
swej pretensy i wekslowej w sumie 500 zł. 
z pn. dalsze prawo zastaw u uzyskała, a 
miejsce pobytu  tejże p. W alentyny Sapat 
czyńskiej nie je s t wiadome przeto  m ianuje 
się d!a niej k u ra to ra  w osobie p. adw. Dr. 
Kuczkiewicza z substy tucyą pana adw. Po 
pławskiego celem doręczenia jej w spom nia­
nej u -hwały a  doręczając rów nocześnie do 
rąk  k u ra to ra  wyżej wspom ianą uchw ałą eg­
zekucyjną z dnia 2. Stycznia 1875. liczba 
39 .681 / 74 . zaw iadam ia się o tern niniejszym  
edyktein tęże panią  W alentynę Sapat- 
czyńską.

C. k. Sąd powiatowy S. I.
Lwów dnia 24. M arca 1875.

Doniesienia prywatne.

C e s . k r ó l .  u p r z .  g a l i c j j s k !  a k c y j c y

BANK HIPOTECZNA
wydaje we i przez
Filie w  Krakowie, Czerniowcach i Tar­

nopolu od dnia 15. Czerwca 1874

ASYGNAOTE K i S W E
5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu

O

))
9 9

45 
9G O6

Wszystkie 6̂ 2 procentowe asygnaty kasowe w obie­
gu jeszcze się znajdujące będą oprocentowane począwszy 
od dnia 15- Czerwca tylko po 6°|0 z 90 dnio-
wem wypowiedzeniem.

L w ó w ,  d i i  1:1 I O .  M a r c a  1 8 7 5 .  O
§  (1120 2-?) D y r e k c j a .  §
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOj

Towarzyst wo Wzajemnego Kredytu w Krakowie.

Stan z dnia 31. Marca 1875 roku.
1307 2— 3

P r z y c h ó d .
Wypłacone u d z i a ł y .......................................   .
W kładki na rachunek bieżący ■
Procent pobrany . . . .

Złr. 162.850 c. 
169 512 „ 

9.490 „
78
89

Złr.

Razem 
B  o  z  e  h  ^  d .

Na pożyczkach u członków .
Procenta w y p łacone................................ »
W ydatki administracyjne . . . • ■ »
Gotówka a) w b a n k n o t a c h ............................... ........

b) w c z e k a c h ....................................... ........ »
Razem Złr

Złr. 341.853 c. 67

205.955 c. 10 
592 „ 90
170

15.635 
119 500

66
0 1

311.853 c. 67
Dyrekcya podaje zarazem do wiadomości, że od dnia 1. Kwietnia r. b. 

stopa procentowa od pożyczek udzielanych członkom z 0% na 8°/0 zniżoną
z o s ta ła . H. Wodzieki. H. Komar. H. Kieszkowski.

S z e f b iu r a  L. Jędrzejowicz.

Towarzystwo Przemysłowe
S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z  n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą

w e  L w o w i e

zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, że 
z dniem 15. Kwietnia r. b. w rozwinięciu swoich czyn­

ności statutem określonych — otworzyło

BIURO TECHNICZNE
Biuro to podzielone na Oddziały, I. Budowniczy, II. Inżyniersko- 
technologiczny i rolniczy, III. Leśny, IV Chemiczny, V. Mierniczy

zajmuje się opracowaniem wszelkiego rodzaju projektów: budowli 
miejskich i wiejskich (mieszkalnych, gospodarskich i fabrycznych), 
zakładów fabrycznych i przemysłowych, exploatacyi górniczych, 
robót wodnych, drenowania, irrygaoyi i t. p .;

, urządzaniem gospodarstw, i exploatacyi leśnych, tudzież ozna­
czeniem lasów;

wykonywaniem Analiz chemicznych;

wykonywaniem pomiarów i parcelacyi.

Kierownictwo oddziałów powierzono specyalnie wykwalifikowanym 
^  Technikom, co daje rękojmię, że prace biuru Technicznemu powie- 
jfj rzone wykonane będą z całą znajomością rzeczy.

Biuro otwarte codziennie z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczy- 
Ą{ stych, rano od godziny 9. do I. popołudniu od 3. do 6. w domu P. 

Baurowicza przy ulicy Kopernika Nr. 9. na dole.
4<

*
*

f

1 3 j0 1 - 3 Dyrekcya.

K O M K I T M S .  J tę  posadę mają podania swoje, legal-
L. 480. 1292 3-3 nemi świadectwami zaopatrzone jako

W celu obsadzenia posady Sekre- ^  * wykazujące znajomości ustaw ad’ 
tarza przy Urzędzie gminnym miasta ministracyjnych i służby konceptowej 
Buczacza z roczną płacą wt kwocie tutejszej Zwierzchności gminnej do
500 zł. rozpisuje się konkurs po ko­
niec Kwietnia 1875. Ubiegający się o

końca Kwietnia 1875 wnieść.
Buczacz, dnia 2. Kwietnia 1875.

1308 3—3

Z. 1587.

priv.
Lemberg - Czernowitz - Jassyj- Eisenbahn - Gesellschaft.

Der gefertigte Verwaltungsratli gibt sich die Ehre, 
die i e t k u t i r o  der k. k. priy. Ł e m b e r g - C z e r -  
n o  w i t z  - ® Jassy  - / E i s e n b a h n  - G e s e l l s c h a f t

zu der

Frcitag (len 30. April 1875, um 10 Uhr Vormittags
im grossen Saale der Wiener Handels - Academie (Siadł, 

Academie-Słrasse 12), stattfindenden

X II. j e n e r a ł - V e r s a m m l u n g
einzuladen.

Gegenstande der Yerhandlung sind:
1 . © e s t i o u s - B e r i c h t  des V erw altungsrathes.
3 . B e r i e h t  iiber den Betrieb der ram aniscben L inien  im Ja h re  1874.
3 .  B e r i c h t  des A ufsiehtsratbes iiber die B etriebsrechnung und  den  R ech- 

nungs-A bschluss der runua ńsehen L inien pro 1874.
4 .  A n t r i i g e  des Verwaltung8rathes iiber die Verwendung des R einertragnisses
5 . W a h l  des A ufsiehtsratbes (§ 17 d er Statuten).
O. W a h l  y o u  3 M tyliedern in den Verwaltungsrath (§. 33 d er S ta tu ten ).

Jene  H erren A .L onare, welche der G eneral - V ersam m lung beiw ohnen, 
oder ih r S tim oirecht naeh M asigabe d er §§. 22, 23 und 25 d e r S ta tu ten  
ausiiben wollen, haben ihre Actien bis langstens den  22. April d. J . 

in W t e n  bei der Anglo osterr. Bank 
in  L e m b e r g  bei der gal. A ctien-H ypothekenbank 
in H r a k a u  bei der F ilia le  der gal. A ctien-H ypothekeubank 
in  L o n d o n  bei der A nglo-A ustrian-Bank
in J B u c a r o s t  bei der B aaąue de R oum anie, m itte ls t doppelt auszu- 

fertigeuden C onsignationen (wozu B lanąuette  bei den Casseu unen tgeltlich  
yerabfulgt werden) zu erlegeu und  e rh a lten  m it der Em pfangs - B esta tigung  
die L egitim ationskarten  zur G eneral-V ersam m lung.

Im Y ertretungsf«lle m iissen die au t der R iickseite d er Legitimations­
karten  vorgedi u  'k ten  V ollm acbten eigenhaudig un te rfe rtig t w erden.

W ien am 13. A pril 1875.

B e r  T e r w a l t u n g s r a t h .
u z  Naehdruck wird nich honorirt.
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3Piti#a^©li ©«S §I©Acii I deszczu
w najgustowniejszym i najnowszym fasonie

w znanym składzie fabrycznym i pracowni

J U L I I  S E N D Z IM IR O W E J
w e L w ow ie , I. !5  uSica K aro la  Ludwika (H otel A ngielski.) 

I * a r a s « l e  p r a w d z i w e  a n g i e l s k i e ,  druty żłobione, z 
terji jedwabnej Liońskiej od złr. 10 do 18 złr.

I P a r a s o i l t i  j e d w a b n e  t a l i s z e  od 5 złr. do 12 złr.
P a r a s o l  k ii S 3 n - to n t - e a s  od 5 zł do 14 złr.
P a r a s o l k i  j e d «  a k n e  t a l i s z e  od 4 złr do 12 złr.
P a r a s o l k i  d z i e c i n n e  od 1 zł. 50 cnt. do 3 złr.
P a r a s o l k i  ■ w e łn ia n e  od 2 złr. do 4 zł.
P a r a s o l e  m ę s l i  xe o d  s ło s ic a  od 3 złr. do 12 zł.

Roboty i w szystkie naprawy przyjmuje i uskutecznia się najd
W  kladmej po cenach umiarkowali) cli.
V Ó I Q e i O i e ^ X 3 » O i O O < X X ? O i 5 e o O t Q C t ( 3 f > Q O t O O I O i O I Q C /

D yrektor  tego  zak ładu  ma obowiązek 
zawiadywania adm in is tracy jnego  i w ycho­
wawczego pom ien ionego  powyżej zakładu, 
w k tó rym  sieroty oprócz wychowania i n au ­
ki e lem en ta rne j  m ają  o trzym ać  wykształce­
nie specyalne w rzemiosłach.

Z posadą Dyrek tora  połączona jest:
a.) pensya roczna 2 0 0 0  złr. w. a.
b.) w o ln e  pom ieszkanie  w zakładzie

z opałem.
Podania kom pełu jących  o to posadę 

zapatrzone dow odam i uzdolnienia do zawia­
dywania tak im  zak ładem  wnies ione być 
mają w te rm in ie  d o  3 1 .  M a j a  1 8 7 5

na ręce  K ura tora  zak ładu  Księcia Karola 
Jab łonow sk iego  .pod ad resem  •Adm tnistracyi 
F undacy i S tan is ław a hr. S k a rb k a  we L w o ­
wie w  gm achu  tea tra lnym  Nr. 17.* gdzie 
toż re f lek tu jąc y  na tę  posadę m ogą zasiąg- 
nąć w  każdym  czasie u s tn e  Inb p isemne 
bliższe inform acje.

L w ów  dnia 1 6 .  kwietnia 1 8 7 5 ,

(11613-9) $
-  ■*”—** Z a  2 z ł r .  w .  a .  “f i g i

• OB S5§ BH RH S?? gBi BO OB SB BO SB
■ 306 2 - 3

S  Człowiek zasłużony  krajowi, wy 
B  ksz ta łcony  n a u k o w o , k tó ry  d łuższy  
“  czas p rze b y w a ł  we F r a n c j i  życzy sobie 
H otrzymać posadę |

1
I

L 3 1 1  z 1 8 7 5  r. (1351 t - 3)

Konkurs
do obsadzen ia  posady d y re k to ra  z a ­
kładu s ie ró t i ubogich ś. p. S ta n is ła ­

w a  hr. S k a rb k a  w  D rohow yżu.
C elem  obsadzenia posady dyrek to ra  wy- 

ch o w aw czc rn au k o w eg o  zak ładu  dla s ie rót i 
zarazem d o m u  ubogich fundacyi S t. br 
S karbka  w  Drohow yżu (w  pow iec ie  Zyda- 
czowskim w  Galicyi) po łożonego ,  rozpisuje 
sie niniejszem k o n k u rs  z te rm inem  do w nie­
sienia podań najdalej do 31. M aja 
1875.

pozbędzie się każdy najuporczywszoj

M I C ®  E M Y
za pomocy ś r o d k a  z e w n ę trz n e g o , zupeł­
nie nieszkodliwego a od 4 lat. stokrotnie wy­
próbowanego, który przesyłam wiaz z instruk­
c ją  używania i zachowania sig, za przekazem 
lub zaliczką 2 złr 16 cnt.

NI. Dr. Edward Madejski. |
Lekarz we Lwowie. Ul. Sobieskiego 1. 18. ffi 

P o d z ię k o w a n ie  N r .  2 . :  „Ńajserde- ,4 
czuiejsze podziękowanie za wyleczenie mojej ■#: 
żony z migreny tak okropnej, że już wszelkie <4 
środki zdawały sig być daremne Kilka lat 
trwała ta dolegliwość i wzroagała się mitro Jj 
rad wielu lekatzy coraz bardziej, dopiero za- © 
sięgnąwszy Twej światłej rady została w kil- ® 
ku miesiącach zupełnie wyleczoną.

Lyrów, 30. Stycznia 1874. w
Teofil Łucki, kupiec. 

P o d z ię k o w a n ie  N r .  1 4 .:  „Już mi- (r, 
nęło pół roku a  niemiałem jeszcze ani razu tfc1 
napadu migreny, której s ę  pozbyłem od Pań- jjj 
skiego cudownego lekai stwa. A co przedtem <j\ 
cierpiałem 11 lat prawie co drugi dzień ca- y 
łą dobę tak okropnie, żo dziwnemi głosami ffe 
jęczałem, to teraz Bogu dziękować, zda mi ,4 
sig, żem się na nowo narodził, za co Panu (f) 
konsyliarzowi bardzo wdzięczny jestem, Bodaj 
Pan za to sto lat przeżył w szczęściu i zdro- 
wiu i t. p. $

Czornów, 7. Marca 1875. ®
Ludwik Nahorecki *

mr nadleśniczy (Jj

Si G u w ern era
jako  nauczycie l |

j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  E
8 w m ieś  de, lu b  n a  p r o w in c j i ,  za  ba r -  |  
aj dzo u m ia rk o w an em  w ynagrodzeniem
9  Bliższą wda 
® W go. Dr. Kacpt 
8  W e k s la rsk a .

n a  p ro w m cy i ,  za  bar- |  
em wynagrodzeniem . ■ 
iadom ość pow ziąść  u  I  
t ro w sk ieg o  Nr. I. ul. I

Zarysy treściwe
o podatkach
w państw ie austryaekiem , a względnie 

w  G a l i c j i ,  
z dodatkiem ustaw o urządzeniu

Tl
d la  użytku kandydatów  do urzędów i 
na inspektorów  podatkow ych, u rzęd n i­
ków sądowych i tabu larnych , c. k. no- 
tnryu3zów. sekre tarzy  gm in, zwierz- 
ności gm innych , zastępców, obszarów 
dworskich, publicznych zakładów finan­
sowych i w ogóle podatkujących 

UBOŻYŁ 
JÓZEF WINHARD,

ces. król. inspektor podatkowy
Takowe nabyć można po zniżonej cenie 

3  złr. 5 0  ct. 
w Administracyi „Gazety Lwowskiej"

128S 5 —?
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CL/OTOM & SHUTTLEWORTH
fabrykanci machin rolniczych fnnbtuittljfdj.  Jtafdjtncn-Jfabrtltctt

w IL iu ik o Iia le  (Anglii) i W ie d n iu * in Ł i i i e o l n  (England) & W ie n *

T > . T . W IE D E Ń , 4 . K w ie tn ia  1875 .
Mamy zaszczyt niniejszem donieść, że na dniu dzisiejszym

otworzyliśmy Filię naszych
m a s z y n  r o l n i c z y c h  

z fabryk w Linkolnie i Wiedniu
pod w ł a s n ą  f i rmąwe Lwowie

i że z a s t ę p s t w o  naszej firmy w tem miejscu, również i 
k i e r o w n i c t w o  interesów powierzyliśmy naszemu pełno­
mocnikowi Panu ^ \ .C lo lX c 3 N T T /J . ^ B L t Ł o . f Ł S t .

Przez urządzenie tej naszej l i l i i  ustanowiony b e z p o ś r e d n i  
o b r ó t  może tylko służyć w obopólnym interesie, i sądzimy, 
że zbędnem byłoby zapewnienie z naszej strony, iż wszystko 
uczyniliśmy, by naszym szanownym odbiorcom wszelkie mo­
żliwe ułatwienia nastręczyć.

W naszym równocześnie urządzonym w a r s z t a c i e  wy- 
konujemy wszelkie r e p a r a c j e  jaknajspieszniej i najlepiej.

S p y  Prosimy także przyjąć do wiadomości, że nasze dotąd 
przez panów W i c h e r a  «& M e r n m n  we Lwowie, Czer- 
niowcach i Proskurowie utrzymywane składy komisowe 
machin rolniczych ]g»:BtrHE«>5E  a m s & s  s a m y c h  z w i ­
n i ę t e  z o s t a ł y  i li tylko s tf& fisr a ii . w y ł ą ­
c z n i e  p r z e z  n a s z ą  M 7' 5 .5  0 m a c h i n y  rolnicze 
nasze b e z p o ś r e d n i o  i po cenach oryginalnych dostarczamy.

Z uszanowaniem 
C la y ło n  & S h u ttle w o rth .

1208 lo—?
p T WIEN, 4. $pril 1875.

SBir beefjren un§ Ijiemit aujujeigen, bafj rott mit Ijeutiętem $age etrtc

3 ivci i) n  e r  I ti ffn tt t)
uu(tt£t' itb u) i t t  fi fd).-ilTa fet) i u c n-^tra li r  i k e u

tu Lincoln & Wien
unter imfcccr eigCiien ̂ trm a

lit Lomberg

‘=2 E 2 8 i
Lwów, ulica Czarnieckiego Nr. 4. I. piętro*

t r r id jn t  uni> ntit k r  U rtlrrlu n g  tm frrrr jFiriim & fcttm tg  łirr 
©rfdjitfte imfcrcn fGnjoUnufrljtiijtriT 

^ e rrn  ^ . c 3 L o l f  brtrnut ijabetu
© e r burd) ©tablirutig biefer imferer (Md S..B S. s ©  ®  mit unfereii 

^erren^unbett intnmcljr fjergeftetlte " W
jr »  fantt nur ba§ heiberjeitige Snterrffe forbern, ltub glauBen 

mtr uidjt erft tłetfidjem gumujfen, bap nnfcrerfettS getuip ade§ aufgebotfjen 
merbeit luirb, unfercit jtlienten jebe utt8 moglidje Eonueitieuj ju  biet|en.

S it unferer gleidjgeitig crbffneteit UJerklldtlr tocrben mir ade 
Hfjjarflturcn frfjuellfteutś unb befteuś burdjfiifjreii.

©3* 5Sir bitten uodj jur ênntnifj ju nê nten, bag nnfere 
biMjcr bet ben §ernt W ic h e ra  dfe K e rm a n  itt Lemberg, 
Czernowitz unb Proskurow, initerljflltenfit CammiOiouslngcr

u s s d  a u f g c l d d t unb urir nunmeljr
unfert Ifinbntirtljfdjflflltdjeit ^tnfrijtKcn I H J &

S t r e e t

u s t& >  O t t i ) t i i a E ^ v c i f c t a  a b g e & e u .
)̂odjnd)tuitg§uoi(

C la y to n  &  Ś h u ttte w o rth .
Comptoir

Lemberg, Czarniecki - Gasse Nr. 4, I. Stock.
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Z d ru k a rn i  E . W in ia rz a  we L w ow ie.


